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P r e n u m e r a t a  w y u t s t :

Na p.ow inryi, z przesyłką pocztową 
W Pańsiwia Ńiomieckiem . . . .
W u i u j s c u ...........................................
Do Włoch, Francyi, A nglii, Bolgii,

Szwajoaryi, Turcy i i innych krajów
Njedyaozy aiimer kosztuje 10 oentiw, z przesyłką pooztową 13 oentiw,

P r e n u m e r a tą  p r z y jm u je  s ic  ty lk o  z a  c a ły  m ie s ią c .
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowi e.1 — Listy  reklamacyjne nieopieczę- 

towane me podlegają opłacie pocztowej. -  Listów niefrahktnmntych nie przyjmuje się.
i łę k o p is m ó w  n a d s y ła n y c h  J łe d a k c y a  n ie  zw r a c a .

idres Icedakcyl i Adminlutracy l : IJllca Iw. Jana Nr. 13.

rocznie: półrocznie: kwartalnie: miesięcznie:
24 zł. w a. 12 zł. w. a. 6 zł. w. a. 2 zł. w. a.
28 „ „ 14 ,  „ 7 „ , 2 „ 50 t.
20 „ „ 10 „ „ 5 „ » 1 „ 80 ct.

32 „ „ 16 „ . 8 ,  „ 3 n »

P r e n u m e r a t ę  p r a y j n a m j ą ;

z a n i l e l s c c w ą : A<Wuu.ui eya ,,Nowej Reformy“ i wszystkie unędy pocztowe: a tlw jw
w ą :  Administracya „Nowej Reformy“. — Magazyn nowoiei F . A. Grigara i  Główna trafika 
w Rynku. — C. k. krakowskie konces. biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handel F  Smidowioza 
w Suk:ennicach. — Handel J . Bajera przy ul. Grodzkiej. — O g ł o s z e n i a  (ineeraty) przyjmuje 
Administracya za opłatą od miejsca w ersza drobnem pismem luetit), za pierwszy raa 10 et., u  
każdy następny raz po 5 cent. — O g i o s z e u . a  do „Nowej Reformy“ (prospekt*, oyrkulanr, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla numejsoowyoh, a 60 oent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytosó uprasza się n a p r z ó d  n.finełi 
przekazem pocztowym. — O g ł o s z e n i a  1 p r e n u m e r a t ę  przyjmują: We i . a o w l e  Bi«'o 
dzienników, Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika, 11. — W T a r n o w i e  Ageneya dzienników 
Józefa Pisza. — W A z c s z o w i c  księgarnia J. A. Pellara. — W P r z e u y t l i  B. Dosko- 
ski i Spółka. — W T a r n o p o l a  księgarnia L. Gileczko. — W W i e d n i u  pp. Haazenatein 
& Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrooła- 
wiu). — A. Oppelik, Stubenlastei Nr. 2, R Mosse (takie w Berlinie, Hamburga. Monachium 
i Norymberdze). — W P a r y ż a  Księgarnia Luiemburgska 3, rue des Giands . sru fin  i So- 

ciete Mutuelle de Publicite A. L o r e t t e ,  directeur, Rue Caomartin 61.

K r a J ió u i,  16 czerwca.
W śród pozornie najzupełniej pokojowego uspo­

sobienia gabinetów europejskich, wśród nieustan­
nych wynurzeń o wzajemnej sympatyi i pojedna­
wczej polityce rządów, publicystyka coraz dobi­
tniej zwracać poczyna uwagę ua pewien znamien­
ny w ostatnich czasach zwrot zagranicznej poli­
tyki mocarstw. Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że z po za kulis pokojowej polityki coraz bardziej 
wychylać się poczyna hydra wzajemnej nieufno­
ści.

Mocarstwa europejskie i kierująca ich polityką 
dyplomacya, nie bez obawy zwracają wzrok ku 
północnemu wschodowi, gdzie rozsiadł się naj­
niebezpieczniejszy z sąsiadów a najza< leklejszy 
wróg idei cywilizacyjnej, nad którą pracowały 
wieki i epoki. Nie wątpi już dziś nikt w E uro­
pie, że Rosya jest i pozostanie zawsze nieprzyfa- 
ciółką postępu europejskiego, swobodnego i wszech­
stronnego rozwoju tych czynników, które zape­
wniają spokojny i systematyczny wzrost ludów, 
oparty na gruncie narodowym. Jak  długo ten 
wróg zagrażać będzie, tak długo kontynent nie 
zazna nigdy zupełnej swobody i pokoju. Koalicya 
mocarstw dotąd przeciwdziałająca skutecznie tej 
nadm iernej przewadze Rosyi, ma jednak podsta­
wę z pewną obawą spoglądać w przyszłość. Pod­
czas gdy ludy europejskie znaczną część pracy 
i kapitału swego oddają nieustannie na cele uzbro­
jeń wojennych, nie próżnuje i Rosya, i z równem 
natężeniem  pracuje nad spotęgowaniem swej ar­
mii. Z niezmierzonych przestrzeni jej europejskich 
i azyatyekich posiadłości wyrastają rokrocznie no­
we pułki i bataliony i istotnie, gdyby o sile i po­
tędze państwa cyfry same rozstrzygać miały, m u­
siałaby Europa z trwogą i drżeniem oczekiwać 
starcia z groźnym sąsiadem.

Jeden  z najlepiej w takich sprawach poinfor­
mowanych organów, Nordd. AUg Ztg„ odsłonił 
w tych dniach cyfrowo całą grozę wojskowej po­
tęgi rosyjskiej. W edług cyfr tam podanych dzi­
siejszy stan armii rosyjskiej wynosi 1.18'f.000 re­
gularnych wojsk liniowych, t. j. piechoty, kawa: 
leryi i artyleryi, 832,000 rezerwy zapasowej. 
186.000 kozaków, 33.000 straży granicznej, czyli 
ogółem 2,231 000 ludzi. Olbrzymia ta armia może 
być jednak do końca 1892 roku podwojoną przez 
powołanie pospolitego ruszenia czyli t. zw. upoł- 
cjktnjo. Tyoi sposobem wyprowadzić może Rosya 
dó Jwartn ale mniej jak 4 1/, milionów wojska. 
Zjednoczone mocarstwa byłyby w stanie równą 
siłę wystawić tylko w takim wypadku, gdyby uzbro 
jono wszystkich zdolnych do noszenia broni, aż 
do ostatniego charłaka i wysłano na pole walki. 
Ale tu zaczyna się druga część zadania.

Podczas gdy R osja w razie wojny posuwaćby 
mogła swe korpusy jedną linią ku zachodowi, 
zjednoczone mocarstwa musiałyby swój teren 
obrony rozciągnąć na dwóch liniach, snadnie bo­
wiem przypuszczać można, — iż Europa byłaby 
świadkiem smutnego widowiska, jak Francya, ów 
kraj wielkiej rewolucji, uchyla karku pod hań 
biące niewolnicze jarzmo moskwicyzmu i wraz 
z nią 6taje do walki z Europą.

Nie zapoznają też m ocarstwa związkowe tej 
smutnej ewentualności i czynią wszystko, co do 
bezpieczeństwa własnego jest niezbędnem. W tej 
akcyi Austryi przypada w udziale rola pierwszo­
rzędna, ona bowiem byłaby przedmurzem, o któ­
re oprzećby się musiała nawała tych nowocze­
snych Hun nów Gromadzenie nieustanne wojsk

nad granicą austryacką i pruską, rzucenie nowej 
brygady kawaleryi nad granicę pruską w celach 
utrudnienia Niemcom mobilizaeyi przez zniszcze­
nie kolei i telegrafów, przygotowywanie korpu­
sów straży granicznej do podjęcia akcyi w stę­
pnej w razie wojny, budowa wreszcie twierdz 
w Królestwie, wszystko to znamionuje, że Rosya 
czuwa i planów swych z oka nie spuszcza.

Zamierzone przez austro-węgierskie m inister­
stwo wojny żądanie od delegacyj nadzwyczajnego 
kredytu na cele wejepne, bogdaj czy nie jest w 
bezpośrednim związku z ostatniemi symptomata- 
mi, z którj cl> Europa bądź ,00 bądź pocieszają­
cych wniosków i wróżb dla siebie wyciągać nie 
może.

- .——i nMBgSSaBtaiŁS iHoast*

W ie d e ń ,  l d  czerwca *). 
(§.) Na początku dzisiejszego posiedzenia K o- 

ł a  p o l s k i e g o  zajmowano się petyeynmi. P re ­
zes p. J a w o r s k i  przedstawia petycyę s z e w ­
c ó w  l w o w s k i c h  i k r a k o w s k i c h  w spra­
wie dostawy obuwia dla armii, mniemając, że 
petycyę tę należy podnieść i wnieść w delega- 
cyach wspólnych.

Poseł dr. S o k o ł o w s k i  daje wyjaśnienia pod 
tym względem, mianowicie przytacza treść roz­
mowy swojej z szefem sekcyi w ministerstwie 
wojny Roeekerzaunem. Tenże oświadczył, że wię­
cej niż 25 prc. udzielić rzemieślnikom nie m o­
że. Mówca puduiósł nieprawidłowość postępow a­
nia władz wojskowych, które dostarczają wzo­
rów, ale nie przepisów, a stąd pochodzą właśnie 
niedokładności w wykonaniu roboty.

Poseł dr. E u t o w s k i  domaga się wybrania 
komisyi kołowej, któraby się tą ważną dla nasze­
go rękodzielnictwa spraw ą zajęła.

Poseł dr. L e w a k o w s k ; popiera sprawę bar­
dzo gorąco.

Poseł dr. W e i g e l  jest zdania, że sprawę tę 
nietylko w delegacyaeh wspólnych, ale także i 
w Radzie państwa poprzeć należy.

Przewodniczący p. J a w o r s k i  daje dalsze 
wyjaśnienia. Wniosek p. Jaworskiego z dodat­
kiem p, Weifd*, jakoHfż wniosek p. JŚstowskiegn 
żądający wyboru komisyi kołowej dla sprawy do­
staw wojskowych, przyjęto.

Przewodniczący p. J a w o r s k i  przedstawia 
następnie petycyę p r o f e s o r ó w  u n i w e r s y ­
t e c k i c h  i petycyę u r z ę d n i k ó w  p o c z t o ­
w y c h  o podwyższenie płacy.

Uchwalono uwzględnić obiedwie petycye przy 
szczegółowej rozprawie nad budżetem.

Poseł C i e ri s k i zdaje sprawę z poruczonego 
jemu i towarzyszom posłannictwa co do pom no­
żenia polskich sił urzędniczych przy poszczegól­
nych ministerstwach. Odnośne poselstwo Koła 
było u m inistra Zaleskiego, który oświadczył, iż 
temu życzeniu Koła może się tylko wtedy zadość 
uczynić, jeżeli posady w ministerstwach będą 
opróżnione i znajdą się odpowiedni polscy kan­
dydaci.

*) Korespnn-iciifiya niniejsza doszła rąk naszych wczo­
raj przy zaniknięciu dziennika, pomimo iż nadaną była 
w Wiedniu dzień przedtem. Skntkiom tego nic mogliśmy 
jej wczoraj zamieścić. Rrzyp. Red.

Poseł dr. K o z ł o w s k i  stwierdza, że Koło 
już raz taką samą odpowiedź ze strony rządu 
otrzymało. Było to przed dwoma laty. Żąda, że­
by Koło energicznie zajęło się tą ważną sprawą. 
W m inisterstw ie rolnictwa u. p. niema nikogo, 
ktoby się znał na galicyjskich stosunkach ro lni­
czych. O g ó ł e m  p a n u j e  w m i n i s t e r ­
s t w a c h  p r ą d  c e n t r a l i s t y c z n y .

Poseł H e n z e 1 sądzi, że w tej sprawie nie 
należy się udawać do innych jninistrów . skoro 
mamy m inistra dla Galicyi.

Poseł W o d z i c k i sądzi, łe. m inister Za­
leski żądał kilka tygodni czasu (tymczasem skoń­
czy się sesya Rudy państwa. Przyp. korespon­
denta), ażeby porozumieć się z kolegami. Trzeba 
zatem czekać na ostateczną odpowiedź ministra 
Zaleskiego.

Pp. R u c z k a  i G n i e w o s z  Włodzimierz po­
pierają żądanie pomnożenia urzędników polskich 
przy ministerstwie.

Następują wybory do kilku komisyj.
Kolo przystępuje polem do s z c z e g ó ł o w e j  

r o z p r a w y  n a d  b u d ż e t e m .
Pos. P o t o c z e k  powołując się na to, że p. So­

kołowski podniósł już ogólnikowo (przy ogóinej 
rozprawie nad budżetem) nadużycia przy wybo­
rach ze strony władz politycznych, stwierdza, że 
te władze rzeczywiście dopuszczały się n i e s ł y ­
c h a n y c h ,  n aj  b r u t  n i n i e j s z y c h  g w a ł t ó w  
i n a d u ż y ć  przy wyborach z gmin wiejskich, 
zacząwszy od Przemyśla, a skończywszy na Wa­
dowicach, Chrzanowie i Oświęcim.e, tak dalece, 
iż na podstawie tego można powiedzieć, iż d l a  
p o l s k i c h  w ł o ś c i a n  k o n s t y t u c y a  istnieje 
tylko na papierze. Mówca żąda, żeby mu Koło 
zezwoliło poruszyć tę sprawę w pełnej Izbie, 
mianowicie w formie interpelacyi, wystosowanej 
do ministra spr?w wewnętrznych.

Przew. J a w o r s k i  podnosi, że stawianie in ­
terpelacji przy rozprawie budżetowej jest niamo- 
żliwem.

Pp. W o d z i c k i  i S o k o ł o w s k i  są zdania, 
że interpelację należy traktować odrębnie, a swo 
ją  drogą można mówić o nadużyciach przy wy­
borach przy rozprawie budżetowej nad etatem 
ministerstwa spraw wewnętrznych.

Koło uchwaliło traktować sprawę interpelacyi 
odrębnie. ^  % (

PcV  dr. R u f/o i ’żąda, ż e ^  ulu zezwolono 
zaorać głos w Izbio w sprawie regulacyi rzek 
galicyjskich, sprawie ubezpieczeń od ognia i spra­
wie weterynaryjnej w celu pudniesienia i dokła­
dnego skreślenia odnośnych potrzeb i życzeń 
kraju.

P. C h r z a n o w s k i  popiera żądanie p. Ruto- 
wskiego co do regulacyi rzek.

P. ks. R u c z k a  przemawia za konieczną p o ­
trzebą regulacyi Sanu. Prosi p. Kutowskiego, aby 
i tę sprawę podniósł.

P. G n i e w o s z  Włodzimierz żąda poruszenia 
sprawy regulacyi górnego Dniestru.

Pos. K o z i e b r o d z k i  mówi o przymuso- 
wem ubezpieczeniu od ognia. Włościanie doma­
gają się tego.

Przemawia ą w sprawie regulacyi rzek jeszcze 
pp. J K r a i ń s k i ,  W.  C z a j k o w s k i ,  dr.  Pi -  
n i ń s k i  i E J A b r a h a m o w i c z J  który żą­
da regulacyi Stryja i Świecy.

Koło uchwala, upoważnić p. dra. Rutowskiego 
do zabrania głosu w Izbie w imieniu Koła w

kierunku przez poszczególnych mówców zazna­
czonym.

N a s t ę p u j ą  o b r a d y  n a d  e t a t e m  m i ­
n i s t e r s t w a  o b r o n y  k r a j o w e j .

Imieniem pos. P o p o w s k i e g o  stawia p. 
Beri Ol* wnioski w sprawie rewersów demolacyj- 
nych. P. Popowski ma wnieść w Izbie odnośną 
rezolucyę.

Pos. ks. R u c z k a  ponawia swój wniosek o 
zaopatrzenie żołnierzy, puszczanych na urlop, w 
odzież i obuwie.

Pos dr. K o z ł o w s k i  pragnie, aby poruszyć 
także sprawę dostawy dla wojska.

Pos. dr. S o k o ł o w s k i  żąda, ażeby polecono 
p. Popowskiemu, aby przemawiając w Izbie do­
m agał się oddania połowy dostaw dla korpusów 
stojących załogą w Galicyi naszym krajowym 
rzemieślnikom.

Pos. G n i e w o s z  Włodz. podnosi sprawę ko­
ni dla obróny krajowej.

Pos. hr. K o z i e b r o d z k i  porusza sprawę 
dowozów zboża dla armii, pragnąc, ażeby i tę 
sprawę poruszono w Izbie.

Pos, R u t o w s k i  pragnie, aby najpierw wy­
brać komisyę kołową dla tej sprawy, któraby 
rzecz dokładuio omówiła i wyjaśniła, a następnie 
sformułowała wnioski, które mają być w Izbie 
postawione.

Zgodzono się na to.
W końcu uchwaliło Koło upoważnić p. P o ­

powskiego do zabrania głosu w Izbie nad etatem 
m inisterstwa obrony krajowej.

.. -s-r-- ----

Żądania Polaków śląskich.
Po pewnem wahaniu wstąpił, jak ^wiadomo, 

jedyny poseł polski ze Śląska, ksiądz Ś w i e ż y ,  
do Koła polskiego, w nadziei, że poprze ono po- 
stulata srodze uciśnionej ludności nolskiej na 
Ślązku austryackim. Jak rzeczy stoją, jak się uło­
żył stosunek delegacyi polskiej do posła śląskie­
go, reprezentującego ćwierć miliona Polaków, czy 
i jakie żądania stawiał ks. Świeży, a co na nie 
odpowiedziało Koło, —  o tern milczą urzędowe 
sprawozdania z iego posiedzeń. Upominaliśmy 
się niedawno tem u a b j  dchgaeya polska skorzy­
stała z chwili, w której tak dominujące w parla­
mencie zajęła stanowisko, i. poparła sprawy po l­
skie na Slazku; odpowiedziano na to głuchera 
milczeniem. Nie słychać ani księdza Świeżego, 
ani głosów z Koła polskiego, któreby domagały 
się energiczniejszej w tym kierunku akcyi

Z tą większą ciekawością wczytujemy się w 
treść rozmowy, jaką miał korespondent peters­
burskiego K raju  z posłem Świeżym; rozmowę 
tę zamieszcza K raj w ostatnim numerze. Poda­
jemy z niej ważniejsze ustępy.

Skonstatował tedy poseł śląski fakt zresztą zna­
ny, że „stosunki ludności polskiej na Śląsku au 
stryackim p o g o r s z y ł y  s i ę  ostatniemi czasy, 
pomimo odniesionych przy wyborach zwycięstw.

„W ciągu ostatnich sześciu lat — mówił ks. 
Świeży — nie uzyskaliśmy nic; wskutek tego 
niemczenie wzmaga się u nas. Po sądach i po 
urzędach wszystko u nas po niemiecku. W olno 
tylko wnosić podania polskie, na które jednak 
odpowiadają po niemiecku. Ani szkól średnich, 
ani fachowych nie mamy żadnych, są tylko pol­

skie i czeskie szkoły ludowe, ale i tu, gdzie ty l­
ko można, wpychają niemczyznę Zamianowano 
nam nowego naczelnika (prezydenta) kraju, p. 
J i i g e r a ,  k t ó r y  a n i  p o  c z e s k u ,  a n i  p o  
p o l s k u  n i e  u m i e ,  czego dotychczas nigdy 
jeszcze nie było. Ubiegłych sześć lat było najko­
rzystniejszą porą ażeby coś uzyskać, obecnie jest 
mniej widoków ku temu. Koło zbliża się do le­
wicy niem ieckiej p j f w d o p o a o b n i e  n i e  z e ­
c h c e  d l a  n a s  m c  z r o b i ć ,  a ż e b y  t e j  l e ­
w i c y  n i e  d r a ż n i ć .  Koło objęło pojednawczą 
rolę..."

Na jakiej podstawie twierdził szanowny poseł 
ś ląsk i, że „Koło n i e  z e c h c e "  dla Śląska nic 
zrobić, w to nie wchodzimy, nie mniej za auten­
tyczność tych słów zostawić musimy odpowie­
dzialność korespondentowi Kraju.

W dalszym c iąg u , badany o przyczynę tej 
obojętności Koła, miał się wyrazić o niem ks. 
Św ieży:

„Brak na to niestety chęci, chociaż nasza sp ra­
wa jest przedewszystkiem sprawą Koła polskiego, 
powinna nią być w pierwszym rzędzie. Uuolewać 
należy, że tak nie jest...“

Po chwili rzekł ks. Świeży:
„My teraz pracujem y przez zakładanie czytel­

ni, księgozbiorów, stowarzyszeń, przez wydawni­
ctwa i zgromadzenia. Najsilniejszem naszem sto­
warzyszeniem je st .Związek śląskich katolików.* 
Posiada on pomiędzy rolnikami przeszm 1.000 
członków. „Dziedzictwo" ma także tyJuż człon­
ków. Są to stowarzyszenia dla wydawnictwa ksią­
żek ludowych. Wydało ono dotychczas przeszło 
30 książek rozmaitej treści. Ksiązk’ dla ludu pi­
sze kilku naszych krajow ców : pastor Franciszek 
Michejda, ja , ks. Paździora, ks. Sikora i kilau 
jeszcze innych. Bardzo pożytecznie działają kółka 
rolnicze, rozgałęzione po całem naszem księstwie. 
Czytelni ludowych mamy dwanaście. Prócz tego, 
posiadajny wielka „czytelnię ludową* v  Cieszy­
nie, którą pan z n a , liczącą przeszło 400 człon­
ków i posiadającą wielki księgozbiór. Czytelnia 
ta stoi na straży czystości naszego języka pol­
skiego, który zatrzymał w sobie dużo siaropol- 
skich wyrażeń, gdzieindziej już zatraconych.*

W racając zaś do stanowiska delegacyi pol­
skiej wobec spraw D olsk ich , rzek ' ks. Św ieży:

„ J e ż e l i  n a m  K o ł o  n i e  p o m o ż e ,  to  
p r z y s z ł o ś ć  a & s z a  s m r t a a .  Kraj naSz po­
siada barazo wysoko rozwinięty przem ysł, vi fa­
brykanci, rękodzielnicy są przeważnie Niemcy, to 
samo urzędnicy, nadzorcy, oficyaliści, a to przy­
czynia się wielce do niemczenia Śląska. W  do­
brach arcyksięcia A lbrechta na Ś ląsk u , a obej­
m u j  one pół Księstwa cieszyńskiego, cały zarząd 
niemiecki. Komora arcyksiążęca, wiadoma to po­
wszechnie rzecz, jest nawet poniekąd rozsedni- 
kiem niemczyzny. Od niej dużo jest włościan za­
wisłymi, więc przy wyborach objawia się to bar­
dzo szKodliwie dla nas."

O stósunku polskiej ludności k a t o l i c k i e j  do 
p r o t e s t a n c k i e j  dał ks. Świeży nastęDująee 
w yjaśnienie:

„Dawniej istniały pewne różnice w Cieszyń- 
skiem pomiędzy polskimi katolikami a protestan­
tami. O b e c n i e  u c i , c h ł y  s p o r y  i z a p a n o ­
w a ł a  z g o d a .  Ks. Świeży wymienił mi też, ja­
ko gorliwych polskich ludowców, następujących 
p ro testan tów : posła dra Jana  M i c h e j d ę ,  pa­
stora Franciszka M i c h e j d ę  i jego b ra ta , ró ­
wnież pastora i posła Jerzego C i n c i a ł ę ,  no-

DZIECI SZCZĘŚCIA.
P O W I E Ś Ć

p r z « z

W A L E R Y Ę  M A R R E N E .

(Ciąg dalezy).

Ryszard zbliżył się do niej w milczeniu, wziął 
obie jej ręce i ścisnął tak gwałtownie, iż o mało 
nie krzyknęła. Ale w tym uścisku odczuła je#o 
miłość i ogarniona wzruszeniem, instynktownie 
przym knęła oczy, jakby chciała zapomnieć o wszy- 
stkiem i widzieć tylko to — że on ją kochał.

W tedy usłyszała głos jego, głos stłumiony, 
jakby wydobywał się z trudnością ze ściśniętej 
piersi

—  Nie przynoszę pocieszających wieści.
Cóż znaczyły wieści, jakie przyniósł, cóż zna­

czyło troszkę więc**j łub mniej majątku, skoro 
posiadała jego miłość.

—  Choćby by*y i ajgorsze —  szepnęła, — cóż 
Ktąd*?

Zrobił niecierpliwy ruch. W ięc miała na za- 
w u e  pozostać tem rozpieszczouem dzieckiem lo­
su, nie (i zumiejącem żyt ia.

—  A?óż w ięc? — spytała —  nie jesteśm y bo­
gaci. N iepraw daż?
H —  Nie.

— Cóż nam zostało ? . . .  nie będziemy mogli 
trzymać powozu?... licznej służby?... wielkiego 
apartam entu ?...

Mówiła to z przerwam i, oczekując za każdem 
słowem zaprzeczenia. Ale on milczał.

Ubóstwo nie iniałc dla niej wyraźniejszych 
kształtów.

—  To i cóż 1 —  dodała nieoględnie, jak isto 
ta, nie pojmująca realnych warunków. —  Prze­
staniemy na małem.

On znowu nie odpowedział.

—  Jakto — spytała, — czyżbyśmy nie mieli 
nic wcale?

—  N iestety!
— Więc — zawołała —  te piękne sprzęty, 

które mój biedny ojciec grom adził z takierr za­
miłowaniem, stanowią całą naszą spuściznę ?

— Marcelo I...
Zrozumiała, że nie miał odwagi mówić jasno

i wyrzekła:
—  Powiedz wszystko odrazu, ja  to wolę.
—  A więc... długi, jakie ojciec zostawił, równo­

ważą ich wartość. Potrzeba będzie s p r z e d a ć  
wszystko, ażeby je zaspokoić.

Sprzedać! było to pierwsze słowo, mające dla 
niej określone znaczenie. S p r z e d a ć ,  rozstać 
się z przedmiotami, do których przywykła od 
dzieciństwa.

—  H a! skoro tak trzeba - -  wyrzekła po d łu ­
giej chwili, podnosząc głowę spuszczoną, jakby 
w głębi serca spełniła już tę ciężką ofiarę.

Miała nadzieję, że on teraz myśl jej skieruje 
ku przyszłości, że przemówi wyraźnie i w za­
mian za to, co porzucić musiała, ofiaruje schro­
nienie w tem nowem gniazdku, o którem już 
rozmawiali nieraz. Wszak on powinien zabrać ją 
jak swoją z tego opustoszałego, zrujnowanego do­
mu, co przestał do niej należeć, gdzie za chwilę 
zapewne zlecieć się miała ćma  ̂wierzycie i za­
grabić to wszystko, co jej drogiem by-io.

Spojrzała na Ryszarda. Oczy miał spuszczone, 
był bardzo blady i z tego zapewne powodu cie 
m na linia brwi złączonych rysowała się wyraźnie, 
nadając twarzy ostry wyraz. Czekała przez cLwi- 
lę, ale ta twarz miała coś nieubłaganego: w mia­
rę, jak się w nią wpatrywała, przebiegało jj ner­
wowe drżenie, bo on nie był podobnym do ko 
chanka, —  przywodził raczej na myśl człowieka, 
co wyrwał z piersi uczucie..

I  pełna przerażenia , b ó lu , niepew ności, za­
wołała :

—  Ryszardzie!
Zrozumiał ten okrzyk śm iertelnie zranionego 

serca, zrozumiał wszystko to, co w nim dźwię­

czało. Podniósł głowę z nagłem  postanowieniem, 
jak ten, co rad był zwlec bolesną chwilę, prze­
cież nie cofa s;ę przed nią, gdy nadeszła.

Przez czas jakiś spoglądali na siebie nie już 
jak kochankowie. W e wzroku obojga znać było, 
że badali się wzajem.

M arcela był# dumna i duma dodała jej siły :
— Pomiędzy nami — wyrzekła głosem, który 

mimowoli d rżą ' i łam ał się na ustach, —  sk o ń ­
czyło się wszystko... N iepraw daż?

Wzrok utkwiła w jego twarzy, jakby chciała 
się przekonać, z jakiem czołem, zniesie te sło­
wa, czy nie zaprzeczy jej gwałtownie. Ale on 
był snadź na to przygotow any, i uczuć swoich 
nie zdradził. ^

— Posłuchaj mnie, M arcelo; gotów jestem 
uczynić wszystko, co będziesz chciała. Nie je­
steśmy dziećmi oboje, sądźmy położenie takiem, 
jakiem  jest. Pozwól jo sobie przedstawić.

—  Alboż go nie rozumiem aż nadto 1 — wy- 
buchnęła.

— Kiedym cię poznał —  mówił, nie zwraca­
jąc uwagi na tę. przerwę, —  mogłem sądzić, że 
los ziścił najwymyślniejsze moje marzenia. Po­
kochałem cię, zostałem twoim narzeczonym. Wszy­
stko zdawało się nain sprzyjać.

Tak, tylno omyliły cię pozory.
Pogardliwy uśmiech zarysował mu się na 

ustach.
Sądzę, iż poznałaś mnie nadto, by nie stawić 

w rzędzie łowców posagowych. Nie potrzebuję 
dobijać się tego, eo sam zdobyć potrafię.

—  A jednak...
Skinął ręką, prosząc, ażeby pozwoliła mu do­

kończyć.
— Ja  sam zbuduję przyszłość mojej rodziny, 

mara na to potrzebne siły, ale żeby to uczynię 
wśród mnóstwa cisnących się wściekle do celu 
i nie przebierających w środkach, potrzeba mi 
czasu lub szczęśliwego tra fu , a tymczasem trze­
ba mieć swobodne ręce. ażeby utrzymać się na 
pow ierzchni, nie być zepchniętym na dno spo­
łeczne. Ujrzałem cię, pokochałem, jak ..

Zatrzymał się, jakby nie chciał dać folgi mię­
kszym uczuciom. Aie głos i spojrzenie, które za­
stępowały słowa, były wymowne. Po chwili mó­
wił dalej, zapanowawszy nad sobą:

— Nie byłbym nigdy prosił o twoją rękę, 
gdyby twój ojciec nie był w położeniu takiem, 
że mógł usunąć przedem ną trudności. Nie obcho­
dziło mnie wcale to, co posiadałaś, Marcelo, ja  
czułem się w możności dać ci to wszystko, do 
czego przywykłaś i więcej jeszcze, otoczyć cię 
atmosferą dla ciebie konieczną. Inaczej byłbym 
szalony... ja ,  co dopiero muszę sobie wszystko 
wjwalczyć, gdybym tworzył rodzinę bez podstaw 
żadnych i poślubiał kobietę taką, jak ty, przywy­
kłą do wszystkich wykwintów życia...

— Ubodzy ludzie żenią się także —  zawoła­
ła, — pracują wspólnie.

U śm iechnął się z nieskończonym smutkiem.
—  Zony ubogich mężów wychowują się ina­

czej. Dziś, choćbyś tego chciała, nie zmienisz 
swojej n a tu ry ; przeniesiona w inne warunki, m u­
siałabyś być nieszczęśliwą.

—  Nieszczęśliwą! — zawołała z takim wyra­
zem , jakby nie pojmowała straszliwszego nie­
szczęścia nad to, co ją  spotykało.

— Alboż ty masz pojęcie o ubóstwie, M arce­
lo ! To dla ciebie dźwięk tylko bez znaczenia; 
ty nie pow innaś, nie możesz poznać go nigdy. 
Ja  wzrosłem w jego twardym uscisku, boryka­
łem się z niem od pierwszych dni młodości i 
wiem, jak ono iefef gorzk e. Ubóstwo, to nietyl­
ko cierpienie, ofiara, troska nieustanna, to jeden 
szereg upokorzeń, przeciw którym buntuje się 
duma, to wiekuista bezsilność. Niedołężni tylko 
przyjąć ją mogą bez szemrania, ja  niedołężny nie 
jestem.

Milczała przygnębiona, ale wzrok jej mówił, 
że w tej chwili gotowa była z nim znieść wszy­
stko.

—  Posłuchaj mnie jeszcze — ciągnął dalej, 
jakby czytając w jej myślach. — Tobie się zda­
je ,  iż potrafiłabyś znieść tę groszową dolę bez 
szemrania, że byłabyś zdolną rachować się, oszczę­

dzać , mieszkać w ciasnych , dusznych pokojach, 
sprzątać je sam a, jeść nędzny, źle zgotowany 
obiad, chodzić, w wytartej sukni i jeszcze drżeć 
o niepewne mtro.

— Nie mówmy o mnie —  zawołała z wybu­
chem.

— Przeciwnie, tu idzie o ciebie, tyle przynaj­
mniej, co o mnie. Czyż uważasz mnie za tak 
wielkiego samoluba, iż, myśląc o przyszłości, sie­
bie tylko biorę w rachubę ? Przedstawiam  ci tę 
przyszłość taką, jakąby była, gdybyśmy posłuchali 
serc naszych, — bo Dowtarzam ci, uczynię, co ze­
chcesz.. Ale nie łudźmy się darem nie I ty i ja 
cierpielibyśmy tem srożej, że w głębi duszy je ­
dno drugiemu przypisywałoby swoje nieszczęście. 
Ty w nędzy L. ty, co na perfum eryę wydajesz 
paręset rubli rocznie, ty, która niezdolna jesteś 
włożyć sukni lub uczesać się bez pomocy, ty, co 
nie potrafisz nawet zrobić kawy lub zapalić lam 
py... ty w nędzy, Marcelo...

—  Bez ciebie także poznać ją muszę.
Nie. n ie ! ty nie powinnaś zaznać jej nigdy. 

Musisz zapomnieć o mnie.
W strząsnęła g łow ą, w tej chwili zdawało jej 

się to niepodobieństwem.
— Zapomnisz. Spojrzysz w życie trzeźwo, spo­

kojnie. Zrozumiesz, że dla takiej, jak ty, kobiety, 
w położeniu, w którem się znalazłaś, pozostaje 
tyiko jedna droga...

Nie rozumiała go, czytał to wyraźnie w jej 
łzaw ych, zmąconych oczach. M usiał więc wy­
powiedzieć to, co wolałby zostawić niedomó- 
w ione:

—  Drogą tą... jest bogate małżeństwo.
Spiorunowała go wzrokiem.
—  Zaprzedać się, z inną miłością w sercu, ja? 

n ig d y !
W ybuchała, pomimo panowania nad sobą, po­

mimo przywykuienia do słów mierzonych.
(C. d. n.)
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taryusza Andrzeja C i n c i a ł ę ,  rolnika G l a j c a -  
r a , notaryusza K o t u I ę , fabrykanta W o j n a- 
r a ,  rolnika T e p e r a  i wielu innych jeszcze.” 

Ostatecznie p ostu^ ta  ludności polskiej na Ślą­
sku streścił ks. Świeży w następujących pun­
ktach : 1) żpby w sądach i urzędach załatwiano
po polsku podania po lsk ie; i )  żeby utworzono 
w Cieszynie polskie seininaryum nauczycielskie i 
3) żeby w Cieszynie urządzono polskie giinna- 
zyum , lub też utworzono przy gim nazjum  nie- 
mieckiem równoległe polskie klasy. „Ż pewno­
ścią, że to niewiele, —  mówił poseł sląski, —  że 
mamy prawo żądać tego, że się nam to co na j­
mniej już dawuo należy, — niestety, jesteśmy po­
zbawieni już dawno wymiaru sprawiedliwości, 
upośledzeni pognębij n i, a u r o d z o n y c h  n a ­
s z y c h  b r a c i  n i e  z n a j d u j e m y  ż a d n e j  
p o m o c y ,  chociaż znajdujemy się na wysunię- 
tern bardzo stauowisku strasznej walki z pożera­
jącą nas niemczyzną i niemal ostatki sił doby­
wamy i wytężamy.”

Ostry wyrzut, skierowany w pierwszym rzędzie 
przeciw delegacji polskiej, nie powinien chybić 
celu. Nastręcza się sposobność, aby Koło polskie 
poruszyło spraw y śląskie przy rozprawie budże­
towej ; sądzimy, że Koło ze sposobności tej ze­
chce skorzystać.

Przegiąd polityczny.
K r a k ó w ,  16 czerwca.

Dzisiaj rozpoczyna się w Izbie poselskiej ro z­
prawa budżetowa. W śród reprezentantów  innych 
narodowości zabierze także głos — jak donosi 
B iło  — prezes klubu ruskiego, pos. R o m a ń ­
c z u k ,  aby wypowiedzieć program  narodowy i 
polityczny ruskiego narodu, ogłoszony roku ze­
szłego w Izbie sejmowej, a niedawno przyjęty 
przez klub ruski. „Naturaluie, że poseł Rom ań­
czuk w swojej przemowie budżetowej rozwinie 
poglądy ua sprawy, potrzeby i żądania ruskiego 
narodu na podstawie program u uarodowego”.

„Rozglądając się —  pisze dalej B iło  — w 
obecnej sytuacyi parlam entarnej, nie możemy 
nazwać jej szczęśliwą dla słabszych narodowości 
monarchii. Dawniejszy sojusz Polaków, Czechów 
i kleryk iłów z autonoinistami rozbił się, zwycię- 
ztwo Młodoczechów powaliło Dunajewskiego, 
podczas gdy hr. Taadego popchnęła wyższa siła 
ku nowym kombinacyom, a położenie narodowo­
ści słabszych stało się gorsze, aniżeli poprzednio. 
Obecnie Polacy z Niemcami - liberałami stali 
się panami sytuacyi. Pewnie niechętnie pozwala 
sobie uchwalać budżet hr. Taafle tym Niemcom- 
liberałom, którzy przez dwanaście lat byli jego 
największymi przeciwnikami, robi on to pod n a ­
ciskiem czynników, które postawiły za zasadę 
„nie dopuścić do żadnej zmiany w konstytucji 
państwa i w polityce narodowościowej”. Z po­
czątku miał Taaiłe inny plan, próbował m ane­
wrować z klubem H ohenwartha, nie udało się— 
i ostatecznie, jeżeli nie zajdzie nic nadzwyczaj­
nego, w obecnej sesyi Rady pańsiwa gotowa 
Izba posłów mieć większość, złożoną z Poiaków 
i Niemców - liberałów.

„A  że taka większość dla tych narodowości, 
które mają wi_-le potrzeb niezaspokojonych, nie 
daje żadnej nadziei, to rzecz jasna. Czy to bę­
dzie z korzyścią dla państw a, nie wiadomo, to 
tyłku newne, że obecnie już nie ina tych cza­
sów, aby można lekceważyć słabsze narodowości 
w Austryi bez uszczerbku dla interesów m onar­
chii. Mamy nadzieję, że w czasie rozprawy bu­
dżetowej ostrzegą w tym kierunku rząd nasi 
posłowie, a z drugiej strony z wielką niecierpli­
wością oczekujemy sesyi sejmowej, która, jak 
się tego należy spodziewać z oświadczenia Kcła 
polskiego, ma się zająć sprawami i potrzebami 
ruskiem i”.

K o m i s y a  b u d ż e t o w a  zakończyła na 
wczorajszem posiedzeniu obrady nad wnioskiem 
posła P lenera w sprawie zniżenia podatku za­
robkowego dla najniższych klas ludności. Po 
wyczerpującej dyskusyi kom isja 21 głosami 
przeciwko 5 klerykalnym przyjęła ostatecznie 
wniosek, W toku dyskusyi poseł S c h u k l j e  
postawił następującą rezolucyę: Wzywa się rząd 
1) aby projekty ustawy dotyczącej reformy bez­
pośrednich podatków w miarę możności jeszcze 
przed rozpoczęciem tegorocznych jesiennych 
obrad przedłożył Izb ie ; 2) poddał ocenieniu 
czyby ustawa już od 1 stycznia 1893 roku nie 
mogła wejść w życie.

Komisya pierwszą część wniosku przyjęła, d ru ­
gą odrzuciła.

N ar. L isty  ogłaszają listę mówców w rozpra-

ZAPISKI LITERACKIE.
Biblioteka polska w R um unii 1866 — 1891, 
K s ą/łka pamiątkowa. Jassy. N akł. Biblioteki 

polskiej w Iiu  tiunti.
Dwadzieścia pięć lat mija w roku bieżącym 

od chwili, gdy w małem rumuńskiem miasteczku 
M i h a  L e n a c h  założoną została czytelnia i b i­
blioteka polska.

Na kresach emigracyi polskiej, w kraju mało 
cywilizowanym i niemal odciętym od reszty Eu­
ropy, tam, gdzie książka lub gazeta każda, a cóż 
dopiero polska, była rzadkością, czyż potrzeba 
mówić, czem była dla Polaków, wszędzie zresztą 
po świecie rozsypanych, ta pierwsza książnica pol­
ska?

Biblioteka polska w M ihaleuach w Rumunii w 
pierwszym roku swego istnienia była całkiem 
skromnym zbiorkiem książek zgromadzonych 
dzięki szlachetne' iuicyatywie i nigdy później nie 
słabnącej gorliwości jej założyciela dra Łukaszew ­
skiego. Otwartą ona została we własnem miesz­
kaniu szanownego doktora w roku 1866 w samą 
rocznicę powstania styczniowego. Świeże jeszcze 
wspomnienia wypadków ostatniej naszej zawieru­
chy politycznej, krwawiły wszystkie serca i uspo­
sabiały do gorącego zainteresowania się każdym 
przejawem życia narodowego, to też zajęto się 
żywo i popierano gorliwie skrom ną biblioteczkę, 
która początkowo utworzyła się wyłącznie z p ry ­
watnych darów. Najhojniejszym ofiarodawcą tak 
w chwili założenia biblioteki, jak i przez cały 
czas jej istnienia, był księgarz Z u p a ń s k i ,  a

wie ogólnej nad budżetem. Mianowicie dzisiaj, 
we wtorek, przemawiać m ają : Edward G r  e g  r 
(contra), J a w o r s k i  f pro), C i a n i (contra), 
M e n g  e r (pro), Paw eł H o f f m a n n  (contra) 
S z u k l j e  (pro). Czy jednak Izba poselska w y­
trzym a tyle mów na jeduem posiedzeniu, zw ła­
szcza że i z ministrów ktoś może głos zabierze. —
0 tem wątpić wypada.

Zgromadzanie ludowe w Wiedniu.
Z powodu zniesienia ustaw wyjątkowych urzą­

dziło wczoraj socyalno-demokratyczne stronnictwo 
w sali Schw endera w Wiedniu wielkie zgroma­
dzenie ludowe, na które przybyło około 6000 o- 
sób. Zagaił je inieyator tegoż redaktor H a u s e r  
mową w której zaznaczył, że po upływie 7 lat
1 4 miesięcy ludność W iednia doczekała się po­
zwolenia urządzania publicznych zgromadzeń 
Mówcami byli dr. Adler, P ernerstorfer i robotni­
cy Hofer, H anser i Beer. W mowach wypowie­
dzianych zaznaczono jako znamienny objaw zmia­
ny politycznego systemu, zniesienie stanu wyjąt­
kowego i wprowadzenie na porządek Izby usta 
wy o socyalistach. Ustawy wyjątkowe, wydane 
przeciw anarchistom, nie będą już w przyszłości 
przeciwko stronnictwu robotniczemu stosowane

Poseł P ernerstorfer pudniósł w swej mowie, 
że teraz otwartą jest dla stronnictwa dem okraty­
cznego droga dn silnego zorganizowania się i 
stworzenia takiej potęgi, która przez bezpośrednie 
wybory powszechue będzie mogła otworzyć so­
bie drogę do parlam eutu. Mówca wspomniał o 
rozpocząć się mającym niebawem procesie so c ja ­
listycznym w Krakowie, „w k t ó r y m  u c z n i o ­
w i e  g i m n a z j a l n i  s ą d z e n i  b ę d ą  p r z y  
d r z w i a c h  z a m k n i ę t y c h . ” Socjalizm rozu­
mny będzie mógł odtąd uorganizować się tak, 
aby mu wolno było na drodze legalnej walczyć 
w obronie najsłuszniejszych praw ludzkości.

Z  Niemiec. Zmiana opinii w obozie konserwaty­
wnym. Podróże cesarza.

Izba poselska sejmu pruskiego prawie już u- 
kończyła swoje czynności. Izba wyższa przyjęła 
nareszcie ustawę gm iuną, a gdy uchwali jeszcze 
ustawę o funduszu obrocznym i inne drobne, 
wówczas cały sejm rozpocznie ferye letnie. U- 
chwalenie reformy gminuej przeciągało się długo, 
bo trudno było doprowadzić do zgodzenia się obie 
Izby na projekt, każda uchwalała swoje: zmiany, 
i zanosiło się na to, że naprawdę przyjdzie do 
poważuego zatargu między stronnictwem konser- 
watywnem a rządem. Najciekawszem jest to, że 
w ostatniej chwili przewodnik w Izbie panów, 
były m inister Puttkam er, uwielbiany przez Kreuz- 
Ztg, oświadczył się za reform ą gm inną wbrew 
zapatrywaniom konserwatystów Izby poselskiej 
Przemawiając za reformą, oświadczył on wyraźnie 
iż jest zdziwiony, że Kreuz Ztg  do tego stopuia 
niema wiadomości o rzeczywistych stosunkach i 
że bez realnej podstawy może sądzić. W łaśnie 
podobny brak wiadomości zarzucała Kreuz Ztg 
ministrowi H eirfurthow i nazywając go z przeką­
sem „biurokratyczno - statystycznym m inistrem ” 
Dez znajomości stosunków włościańskich. Teraz 
po tej przysłudze, wyświadczonej rządowi, P u tt­
kam er może liczyć na to, że zostanie zamiano­
wany starszym prezydentem  w Szczecinie.

Cesarz niemiecki wyrusza w podróż dn. 1 lip- 
ca do Holandyi. Tam na zwidzeniu kilku m.ast zej­
dzie mu cztery czy pięć d u i ; z Holandyi uda się 
do Anglii, gdzie zabawi do 15 lipca. Tegoroczna 
wycieczka do Anglii i dłuższy pobyt mieć bę­
dzie tem większe znaczenie, że równocześnie od- 
widzi Anglię królewicz włoski. Taka równocze­
sna wizyta może służyć za dowód że między 
W łochami i Niemcami z jednej a Anglią z dru­
giej strony, przyszło rzeczywiście do ściślejszego 
porozumienia.

Z powodu przypadającej w dniu dzisiejszym 
trzeciej rocznicy wstąpienia na tron cesarza YVTil- 
helm a I I  poświęca Nordd. Allg. Ztg artykuł pe­
łen najżywszego uznania dla pokojowej polityki 
dzisiejszego cesarza niemieckiego. Obecną sy­
tuację  polityczną i przeważające tendeneye po­
kojowe związkowych gabinetów przypisuje organ 
rządu niemieckiego głównie zabiegom cesarza 
W ilhelma, przyczem dodaje: „Ze sprzym ierzeń­
cami Niemiec w W iedniu i w Rzymie cesarz 
osobiście w najściślejszej pozostaje zgodzie i jedności 
myśli, zdania i zamiarów i cieszy się ich miłością 
i szacunkiem ; niemniej z innem i zagranicznemi 
dworami stara się o utrzymanie, najprzyjaźniej- 
szych stosunków. Te usiłowania jego pozwalają 
się spodziewać najlepszych owoców jego rządów 
i polityki. Fremdenblatt, wzmiankując o tem, do­
daje, że i A ustrya nie zapomina o tym dniu pa­
miętnym, mając w pamięci stały i niezmienny 
związek przyjaźni, jaki łączy władców obu mo-

dalej księgarze W i l d  ze Lwowa i K a m i e ń ­
s k i  z Poznania, którzy również nie mało się 
przyczynili do wzbogacenia młodej instytu- 
eyi.

W książeczce jubileuszowej, którą dzisiejszy 
kom itet B i b l i o t e k i  p o l s k i e j  w R u m u n i i  
wydał na uczczenie jej dwudziestopięcioletniego 
istnienia, znajdujemy oprócz części literackiej, 
obszerne sprawozdanie z rozwoju i stopniowego 
wzrostu biblioteki, a także różnych faz, jakie rok 
po roku, skrom na ta i ubożuchna z początku iu- 
stytucya przechodziła, walcząc z podziwu godną 
wytrwałością i energią z trudnem i warunkami, 
w jakich powstała. Już w roku 1868, opróaz 
biblioteki głównej, (liczącej 598 tomów dzieł, i 
kilkanaście pism tak codziennych jak tygodnio­
wych), której stała siedziba wślad za głównym 
jej opiekunem drem  Łukaszewskim do J a s s  
przeniesioną została, istnieją w Rumunii trzy 
filie czytelni polskiej, a Ło w miasteczkach M i- 
h a l e n y ,  B a k o w i  e i N i a m c u .

W przeciągu kilku lat następnych biblioteka 
rozwijała się nadzwyczaj pomyślnie, zyskując co 
raz liczniejszy zastęp członków, co raz obfitsze 
i pewniejsze fundusze, skutkiem czego mogła się 
też zaopatrywać i w coraz bogatsze zbiory.

Dr. Łukaszewski, n ie 'm ogąc już sam podołać 
swym wielorakim obowiązkom, przybrał do p o ­
mocy em igranta ks. C h w  a ł ę ,  który przez wiele 
lat później, gorliwie i umiejętnie biblioteką m iej­
scową, a także rozsyłaniem  książek do czytelń 
zamiejscowych się zajmował.

W tym czasie budowa kolei w Jassach ścią­
gnęła tam mnóstwo Polaków, przeważnie z Ga­
licji, przy budowie tej, następnie przy ruchu ko-

carstw i starania cesarza W ilhelm a o jego utrzy­
manie.

Stosunek N i ‘.mieć do Rosyi i Austryi.
Głośny organ ks. Bismarka Hamb. Nachr. nie 

jednokrotnie rozpisywały się baidzo niepochlebnie, 
a nawet ubliżaiąco o Austro-W ęgrzech, przeci­
wnie o Rosyi bardzo uprzejmfc, jakby chciały 
rozluźnić i zerwać przymierze Niemiec z Austryą, 
a natomiast zawiązać inne z Rosyą. Dziennik ten 
pisał że ks. Bismark miał na swym łuku zawsze 
„dwie cięciwy”, t. j. tak kierował sprawami, aby 
mógł w razie potrzeby wybrać między Rosyą 
Austryą Teraz ponownie twierdzi ten dziennik 
w obronie ks. Lismarka, że na niego nie spada 
żadna wina za pogorszenie się wzajemnych sto­
sunków między Niemcami a Rosyą. bo podczas 
ostatniego pobytu cara w Berlinie w październiku 
r. 1889 stosunki obu mocarstw były tak dobre, 
jak nigdy przedtem, a car wyraził najzupełniej­
sze zaufanie do ówczesnego rządu i kierunku po­
lityki niemieckiej. Zupełnie błędnym jest zarzut, 
iż ks. Bismark przeceniał siłę Rosyi i na tym 
błędnym poglądzie opierał swoją politykę; ks. 
Bismark bowiem .zna stosunki rosyjskie lepiej, niż 
wielu polityków. On wątpił tylko w to, by wojna 
z Rosyą mogła, jakikolwiek pożytek przynieść dla 
Niemiec — i przez to był w sprzeczności z wielu 
politykami. Dlatego trw ał w przekonaniu, że 
Niemcy tylko wtedy mogłyby wojować z Niem­
cami, gdyby to było nieodzownie potrzebnem 
dla obrony niepodległości Niemiec i ich intere­
sów. Aby temu zapobiedz, uważał ks. Bismark 
za pożyteczne tak kierować sprawami, aby ile m o­
żności zapobiegat ewentualnej wojnie między Au 
stryą a Rosyą, bo Niemcy w takim razie — ua- 
wet po za punktami „casus foederis“ już przez 
sam wzgląd na utrzymanie równowagi w Euio- 
pie musiałyby wojnę prowadzić. Ks. Gorczaków 
po roku 1870 starał się nastroić cara Aleksandra 
I I  przeciw polityce niemieckiej i z umysłu po­
pierał fałszywą wrzawę Francuzów o zamiarach 
wojennych Niemiec w r. 1875 — a po pobycie 
cara w Berlinie rozesłał do poselstw rosyjskich 
cyrkularz, w którym donosił, że „teraz pokój jest 
zapewniony”, aby w Paryżu wywołać to mnie­
manie, jakoby zamiar Niemiec zaczepienia Francyi 
jedynie przez zabiegi Rosyi w Berlinie został za­
niechany. Taka nieuczciwość postępowania dopro­
wadziła zwolna do oziębienia stosunków najpierw 
między obu kanclerzami niemieckim i rosyjskim, 
a przeniosła się następnie także na stosunki wza­
jemne panujących, gdy na zapytanie ze strony 
Rosyi. czy Niemcy w razie wojny rosyjsko-austrya- 
ckiej byłyby neutralnemi, — otrzymano odpowiedź, 
która zadowolnić nie mogła. Dopiero gdy te oko­
liczności stwierdzono, dvpiomacya niemiecka zwró 
ciła się do A ustro-W ęgier i rozpoczęła rokowania 
które doprowadziły nareszcie do układów w Reich- 
stadzie i do zezwolenia Rosyr na okupacyę Bośni 
przez Austro-W ęgry.

Takie wyjaśnienie dziejów lat ostatnich, ogło­
szone przez wtajemniczonego, jest ciekawe j w 
znacznej części nowe.

Proces Lisscpsa.
Najważniejszym w ypadkiem , zajmującym obe­

cnie opinię pubhczną we Francyi jest śledztwo 
wytoczone w ifłrawie pfzedsiębiorstwa panam- 
skiego. Ponieważ na czele całego przedsiębior­
stwa stoi słyuny ów „wielki F rancuz” Ferdynand 
Lesseps, jego przeto spraw a ta przedewszystkiem 
dotyczy. Nie m arry powodu uprzedzać wyniku 
śledztwa i nie sądzimy, iżby sprawa ta przybrać 
miała dla Lessepsa obrót, zbyt niepomyślny ; bądź- 
co-bądź jednakże obwii lienie człowieka, będącego 
chlubą Francyi i jednym  z najgenialniejszych lu 
dzi naszego wieku, jest już samo przez się wstrzą- 
sającem, tragicznem niemal.

Wiadomo, że Lesseps który wsławił swe imię 
wiekoporanem przekopaniem kanału Suezkiego, 
wystąpił przed kilku laty z projektem przekopa­
nia Panamy i połączenia tyra sposobem Oceanu 
Atlantyckiego ze Sookojnym. Zawiązało się wiel­
kie Towarzystwo akcyjne, na czele którego sta­
nął Lesseps. Koszta preliminowano na 600 m i­
lionów. Wkrótce jednakże okazało się, że budżet 
źle był obliczony. Podwyższono koszta stopniowo 
na 1Ó00 aż do 1500 milionów i zdobywano pie­
niądze za pomocą różnych emisyj, popieranych 
przez najwybitniejsze koła finansowe i przez rząd 
francuski. Roboty jednakże nie postępowały dość 
szybko, ponieważ przedsiębiorstwo napotykało co­
raz to nowe trudności techniczne. Kilkakrotnie 
przychodziło do przesileń, do spadku papierów 
Towarzystwa panamskiego, a pociągnęło za sobą 
ruinę mnóstwa drobnych rentierów i dało po 
wód do wielokrotnych interpelacyj w par lamen- 
cie. Skończyło się na wielkiem bankructwie, a

lejowym pracujących. Zdawałoby się, ze okolicz­
ność ta powinnaby nadzwyczaj dodatnio oddzia­
łać ua wzrost liczby i członków czytelnictwa, a 
jednak, je d n a k ... fakt trudny do uwierzenia — 
stało się wprost przeciwnie.

Polacy z GaUcyi przynieśli z sobą dziwną a- 
patyę i chłód dia wszelkich spraw publicznych, 
narodowych, która zaraźhwie i na Polaków-emi- 
grantów oddziaływać poczęła. Instytucya nie upa­
dła, ani nawet nie zachwiała się w swem istn ie­
niu, pomimo że różne niesnaski, pryw atne ambi- 
cyjki i próżnostki mogły się do tego przyczynić, 
ale straciła nieco ze swej żywotności, która jej 
tak szybki i prawidłowy rozwój umożliwiła.

Siedząc dalej wzrost i losy B i b l i o t e k i ,  wi­
dzimy, że w roku 1875 tworzy się już T o w a ­
r z y s t w o  b i b l i o t e k i  p o l s k i e j ,  składające 
się z ogółu członków, wybieralnego zarządu, oraz 
komisyi kontrolującej. Ponieważ fundusze biblio­
teki, wskutek wybornej adininistracyi, w bardzo 
pomyślnym znajdowały się stanie, pomyślano o 
utworzeniu funduszu żelaznego, przeznaczonego 
na utrzymanie i wzbogacenie „książnicy” -— a 
także zabezpieczenie jej od wszelkich wstrząśnień 
a nawet upadku. Przeniesiono ją też w tym cza­
sie z prywatnego mieszkania, do własnego loka­
lu, w którym członkowie, ua miejscu czytywać 
mogli pisina i gazety, obecnie już we wcale im ­
ponującej przedstawiające się liczbie.

Ponieważ nagromadziło się wiele duplikatów, 
przeto zarząd ofiarował czytelni w Czerniowcach 
kilkaset dzieł ludowych, co i poprzednio już kil­
kakrotnie czynił.

W reszcie w toku 1879 widząc, że wielu człon­
ków przemyśliwało nad założeniem szkółki pol-

część akcyonaryuszów podniosła zarzuty przeciw­
ko zarządowi, iż sztucznemi środkami podtrzym y­
wał cenę akcyj i niewłaściwą adm inistracją, u- 
krywauiem istotnego stanu rzeczy itp., naraził ua 
materyalną ruinę całe legiouy drobnych kapitali 
stów. Stąd śledztwo i ewentualnie wielki proces 
przeciw ko Lessepsowi. Sławnego tego inżyniera 
p rzesłuchał już raz sędzia śledczy i wezwał go 
ponownie na przesłuchanie na dzień 22 b. rn. 
P rasa  zagraniczna ubolewa i rozrzewnia się nad 
sm utnym losem genialnego człowieka spotykka- 
jącegc się na schyłku życia z haiibiąeemi zarzu 
tami, rzucaiącemi cień na jego przeszłość. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że Lesseps działał w 
dobrej w ierze; o ile zaś uniósł go zapal zbyt da­
leko i na manowce — dalsze śledztwo to wy­
każe

Z  Petersburga.
Dzienniki rosyjskie odzywają się ' ardzo przy­

chylnie o misyi Arnolda W hitea który jak wia­
domo, w imieniu barona F irscha  konferował z 
dygnitarzami rosyjskimi w sprawie wysiedlenia 
żydów. Istnieją dwa plany kolonizacyi żydów, 
wydalonych z Rosyi: jeden plan barona Hirscha, 
który chce osiedlić swych współwyznawców w 
Argentynie; drugi plan komitetu żydowskiego, 
który projektuje kolonizacyę Palestyny. W edług 
Joniesienia organu dyplomacyi rosyjskiej Journal 
de St. Petersb., rząd rosyjski ma być bardzo ży­
czliwie usposobiony dla projektu br. Hirscha, L  o 
woje W r. i Grazdanin zapewniają także, iż rząd 
udzieli Hirschowi jak najdalej idącego poparcia. 
Co się tyczy zamiaru osiedlenia żydów w Pale­
stynie, to ów komitet żydowski udał się z p ro ś­
bą do lorda Salisburego o poparcie rządu au- 
gielskiego, aby sułtan zezwolił na osiedlenie ro­
syjskich żydów w Palestynie. Lord Salisbury od 
powiedział komitetowi przez swego prywatnego 
sekretarza, że zapyta ambasadora w Konstanty­
nopolu, jakie są widoki na pomyślny skutek in- 
terwencyi rządu angielskiego w tpj sprawie u suł 
tana. W danym razie ambasador angielski W il­
liam W hite otrzymałby upoważnienie do przed­
stawienia tej sprawy sułtanowi.

W edług doniesienia dzienników m inister skarbn 
W y s z n i e g r a d z k i  zajmuje się obecnie zarzą­
dzeniami, mającemi na celu rozszerzenie ze­
wnętrznego handlu rosyjskiego. Między iuneini 
m inister zamierza utworzyć iuformacyjny komi­
tet handlowo-przemysłowy. Komitet ten zosta­
wać będzie pod bezpośrednim zarządem m inistra 
skarbu i będzie utrzymywał ścisłe stosunki ze 
wszystkiemi generalnem i konsulatami rosyjskiemi 
Prócz tego we wszystkich ważniejszych handlo­
wych miastach europejskich mają być utworzone 
agentury, których zadaniem będzie starać się o 
ułatwienie zbytu płodów rosyjskich szczególnie 
zaś rosyjskiego zboża.

Nowy kłopot Turcyi.
Na południowej kończynie półwyspu arabskie­

go w Yemenie, a mianowic u w okręgu Assyr, 
niesforne plemię górali arabskich chwyciło za 
broń i podniosło rokosz przeciw rządom turec 
kim.

Dawniej w tamtych krajach rządził miejscowy 
książę z prawem dziedzicznem, zwierzchnictwo 
Turcyi było . pozoynem ; zatargi i wojny między 
r. 1850 a 1860 doprowadziły do tego, ż h  ple­
mionami rządzą szeiki z wyboru i uznają pozor­
nie władzę gubernatora tureckiego. Wojsko tu re­
ckie, wysłane na stłumienie rokoszu, poniosło 
klęskę. Rokoszanie są uzbrojeni w broń najnow­
szą i mają nawet działa. Sytuacja je s t wielce 
kłopotliwa. G ubernator zażądał znacznych posił­
ków Rada ministrów w Konstantynopolu posta 
nowiła wysłać żądane posiłki w liczbie 10.000 
żołnierzy z korpusu, który stoi w Syryi.

Kronika.
K r u k ó w ,  16 cztrwca 

Kradzież w komendzie korpusu w Krakowie.
W nocy z soboty na niedzielę w biurach gmachu 
komendy korpusu popełnioną została nader zuchwała 
kradzież. Okoliczności, towarzyszące zbroini, oraz 
przypadkowemu tylko, według zapewnień, przychwy­
ceniu sprawców, stały się przedmiotem powszechnych 
w -calem mieście rozmów.

Wczoraj w południe przybył do rodakcyi naszego 
dziennika starszy komisarz tutejszej polieyi p. Jiit- 
tuer i oświadczył, ii  pod grozą konfiskaty dziennika 
o samym fakcie spełnienia kradzieży, tem muiej o 
towarzyszących okolicznościach żadne z pism kra­
kowskich wspominać nie może, władzom bowiem 
zależy jeszcze na wykryciu wspólników uwięzionych

skiej w Jassach, zarząd —  chcąc przyczynić się 
ze swej strony do urzeczywistnienia tak pięknej 
myśli, postanowił, aby fundusz żelazny, skoro u- 
rośnie do odpowiedniej wysokości, posłużył na 
zakupienie domu, w którym mieścić się będzie 
Biblioteka, czytelnia i szkoda.

W  roku 1883 fundusz biblioteczny żelazny 
wynosił 6700 franków, szkolny zaś 8.778 franków. 
Sumy te już wcale poważne, wymownie świadczą 
o gorliwości, dobrej woli. umiejętności zarządu, 
który iustytucyę swoją potrafił postaw>ć na ta ­
kim stODniu dobrobytu, pomimo małej po więk­
szej części zamożności emigranckich kieszeni i 
znanego u Polaków braku wytrwałości.

Dopóki fundusz żelazny nie urośnie do wyso­
kości zezwalającej myśleć o założeniu szkoły, po­
stanowiono w chęci przyjścia z m ateryalną po­
mocą, często jej potrzebującym członkom rozpo- 
życzać go na drobne, bezprocentowe, lub nisko­
procentowe pożyczki. Z przykrością jeduak za­
znacza sprawozdanie, że pożyczki te częstokroć 
zwracanemi nie były. nawet przez ludzi, którym 
nieaosłatek nie stawał na przeszkodzie, co powo­
dowało częste niesnaski, a zarząd narażało na 
straty, gdyż z własnej kieszeni zmuszony był po­
krywać niedobory.

Chcąc zapewnić B i b l i o t e c e  protekcyę i za­
interesowanie się nią osób wpływowych i szero- 
ko ogołowi znanych, zarząd zapraszał na hono­
rowych opiekunów takich ludzi, jak nieżyjący iuż 
dziś J. J. Kraszewski, K. Libelt, A. GiMer, a tak- 
że Jeż, Orzeszkowa, Baudouin de Courtenay, Je- 
nike, Dybowski, Piotr Chmielowski, M orgenbes- 
ser, Callier, Kopernicki, Czepielowski i w bieżą­
cym roku zm arły ks. Chwała. Prezesem  ciągle je-

ju i przestępców. P. komisarz Jilttner dodał nadto, 
iż telegramy o sprawie tej wysłane z Krakowa do 
zamiejscowych dzienników będą powstrzymane. — 
Wobec tak1 ego oznajmienia, które z urzędu zakomu- 
nikowanem nan zostało pod zagrożeniem konfiskaty, 
nie poruszaliśmy wypadku kradzieży ani jednym wy­
razem Inna metoda jednak zastosowaną chyba być 
musiała do Czasu, który w wczorajszym numerze
0 sprawie tej zamieścił następującą wiadomość:

„ Ś m i a ł a  k r a d z i e ż  w k o m e n d z i e  k o r ­
p u s u .  YV sobotę w nocy dostali się dwaj dezerte­
rzy wojskowi tylną stroną przez mur, do gmacnu 
komendy korpuśnej i zuchwale dotarli aż do kance- 
laryi komendanta korpusu, skąd zabrali r o z m a i ­
t e  p a p i e r y ,  strzelbę, pieniądze i cygara. Ze 
zdobyczą tą puścili się na miasto, zdążając ku ulicy 
Długiej, gdzie ich oczekiwać miał przygotowany do 
odjazdu wóz. W drodze jb<ln»lr patrol policyjny po­
chwycił sprawców tej śmiałej kradzieży, odebrano 
im wszystkie skradzione przedmioty i odstawiono ich 
do polieyi. Dalsze śledztwo jest w toku.”

Dodać winniśmy, iż po wyjściu już numeru Cza­
su z przytoczoną dosłownie w.idomością, korespon­
dentowi, który zawarte w niej szczegóły chciał prze­
słać jednemu z dzienników wiedeńskich, tutejszy 
urząd telegraficzny edmówił przyjęcia telegramu.

Powyższe fakta są bardzo charakterystyczne, na 
razie wszakże powstrzymnjemy się od komeutarzy z 
łatwo zrozumiałych pobudek

Komitet Tow. krak. koloni] wakacyjnych od­
wołuje się du litościwych serc szanownej publiczno­
ści, a zwłaszcza matek i poleca baidzo liczne gro­
no słabowitych i ubogich dzieci, które mają korzy­
stać z dobrodziejstwa świeżego powietrza w kolo­
niach, gdyż szczupłe fundusze Towarzystwa wystar­
czą zaledwo dla połowy wynędzniałych dziatek, zgła­
szających się o ratowanie zdrowia i życia.

Zbliżający się czas wyj a* dr na wakacye uczniów 
szkół krakowskich daje właśnie dobrą sposobność 
tym zacnym matkom, którym Pan Bóg więcej uży­
czył, przyjścia ze skromną chociażby, lecz słodką i 
budując i pomocą biedniejszym, przeważnie bardzo 
biednym, z których z czasem wdzięczni, pożyteczni
1 zdrowi obywatele wyrosną.

Wszelkie datki na ten cel przyjmują łaskawie 
administracje pism krakowskich.

Odezwa zarządu Tow. wzaj. pomocy uczniów 
uniw. iagiell. w Krakowie:

Obywatele! Minęło lat 25 od chw ili, kiedy po 
kilkuletnich, usilnych staraniach a wytrwałej pra­
cy, krakowska młodrież akademicka doczekała się 
zatwierdzenia statutów Towarzystwa wzaj. pomocy 
uczniów uniwersytetu Jagiellońskiego.

Odtąd „Bratn;a Pomoc' nie przestawała się roz­
wijać, a rosnąc w siły spełniała gorliwie swój obo­
wiązek i nigdy nie zadała kłamn swej nazwie. Gło­
dni i chorzy z nfnością szli do niej i niejeden, co 
dziś wysokie w społeczeństwie zajmuje stauowisko, 
od dobrej tej opiekunki młodzieży w najcięższych 
chwilach materyalnej doznawał opieki i wspomo­
żenia.

Teraz, po dwudziesta pięciu latach swej działa­
lności, chce się „Bratnia Pomoc” rozglądnąć w so­
bie, obliczyć z przeszłością swoją i choć na chwilę 
zgromadzić w koło siebie jakuajliczniej całe jedno 
pokolenie dawnych swych członków.

W tym celu obecny zarząd urządza w dniu 21 
b. m. jubileusz tego prawdziwie humanitarnego Sto- 
wai yszeuia — a wielkie Btąd dia podniesienia i 
wzmożenia „Bratniej Pomocy" rokując nadzieje, za 
prasza tą odezwą do współudziału w. uroczystości 
swoich pp. profesorów, członków honoi owych, byłych 
członków, wszystkich instytucji naszej życzliwych, 
wreszcie kolegów akademików, tak członków jak i 
nieczłouków.

Kraków, 15 czerwca 1891.
Jacek Tyrała, Kazim ierz Marowski,

prezes. sekretarz.
Jubileusz Io w . wzaj. pomocy uczniów uniw. 

Jagiell. Poranek jubileuszowy odbęazie się zaraz po 
nabożeństwie u św. Anny w dnin 21 bm. o godz. 
11 rano w auli uniwersytetu pod kierunkiem arty­
stycznym dyr. W. Barabasza, honor, członka Tow., 
z łaskawym współudziałem dra Fr. Bylickiego, 
członka honor, i b. prezesa Towarzystwa. Program 
poranku jest następujący: 1) Słowo wsiępne. 2)
Mendelsohn „Kantata” (chór akadem.). 3) Baliaaa 
as dur Chopina (prof. dr. Bylicki). 4) „Oda do mło­
dości” deklamacja (W. Bojarski). 5) Polonez Liszta 
(prof. dr. Bylicki). 6} Na zakończenie chói a tae 
micki.

Zaproszenia oraz bilety na poranek nabywać je­
szcze można codziennie między godz. 3— 4 w sali 
Tow. nr. 4 Collegii novi. Zaproszeni mają wstęp 
wolny wraz z rodzinami. Wieczorem będzie w sali 
strzeleckiej zetranie towarzyskie ikładkowe o godz. 
7. Sirładki w kwocie 3 złr. upraszamy nadsyłać na 
ręce zarządu Tow. najdalej do 18 bm.

szcze pozostaje niezmordowany protektor biblio­
teki i uajczynniejszy jej członek dr. Łukaszew­
ski Przy pomocy czterech członków zarządu: 
dr. Lippe, Gąsiorowskiego, Beldowieza i Toma­
szewskiego wyaał on w celu uczczenia 25 jubi­
leuszu istnienia Biblioteki polskiej w Rumunii, 
książkę pamiątkową, w której oprócz obszernego 
sprawozdania z czynuości biblioteki (zkąd niniej­
sze szczegóły zaczerpnęliśmy) znajdujemy jeszcze 
szkic powieściowy T. T. Jeża „Jeden z w ielu”, 
prześliczną a znaną już czytelnikom, bo druko­
waną w N. R tform ic  nowelkę Orzeszkowej „Bez 
duszy”, i wspomnienie pośmiertne, poświęcone 
pamięci męczennika sprawy narodowej J ó z e ­
f a  Ż u l i ń s k i e g o  napisane przez d r Stellę 
Sawickiego. Dział poezji wyfrNniają dws wieesze 
patryotyczne A. Chołoniewskiego i piękny f r a ­
g m e n t  J . Kasprowicza. Na końcu anąjdujemy 
obszerną i nadzwyczaj zajmującą pracę d i. Ł u ­
kaszewskiego „O umieszczaniu i piMęgnowanńi 
obłąkanych.” Żałujemy, że szczupłość miejsca n.e 
pozwala nam  przytoczyć choć kilku wysoce in ­
teresujących szczegółów, jakie tu zna-dujemy, 
lecz nie można wątpić, że kstąika pamiątkowa 
znajdzie się w niejednych ręku, nęcąi tak częścią 
literacką, jak i materyałem faktycznym, odnoszą­
cym się do istnienia Biblioceki, która stwierdza 
raz jeszcze pewnik, że dobra wola i wytrwałość 
stwarzają cuda, My ze swej strony przesełamy 
jej najserdeczniejsze „Szczęść Boże.” (*»#•)
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Tlnm  h a n h lW T r  i Im n tO P  WmUlOTW I A L / H D A  U n P U C T I M A  kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi w ac iak am i krajowe,i zagraniczne papiery, akcye,
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Kraków, Byaek główny linia A - B ,  uskutecznia odwrotny poczty bez doliczenia prowizyi.

JednoreńSKOWe noty nie będą przez pewien czas 
wyrabiane z tego powodu, że w kasach rządowych 
nagromadziło się mnóstwo wycofanych z obiegu je- 
dnoreńskówek, których publiczność przyjmować uie 
chce, lecz żąda nowych, jakkolwiek tamie jeszcze 
nie są zniszczone. Ministerstwo finansów poleciło 
tedy wstrzymać na pewien czas wyrób nowych je- 
dnoreńskowych not i wypłaty uskuteczniać statemi, 
a kto nie zechce ich przyjąć, temu wypłaconą zo­
stanie należytość w p ia ta c h  albo w srebrze, któ­
rego takie wielkie zapasy się nagromadziły. Z tego 
więc powodn poleciło także ministerstwo, aby urzę­
dnikom p i ą t a  o z ę ś ć  ich pensyi wypłacaną była 
w srebrze.

nictwem n a r o d o w e m  i popiera każde stron­
nictwo, które za swój ce' wytknęło sobie dążenia 
narodowe.

Naród czeski walczyć będzie z niemiecką le­
wicą, która zaleca ugodę, bo w niej widzi środek 
do panowania Niemców nad Czechami. S tronni­
ctwo jego jest dalej autonomicznem, trw a przy 
czeskiem prawie państwowem  i wyznaje swobody 
polityczne według wzoru angielskiego ale nie 
w edług recepty niemieckich liberałów, którzy 
istotę liberalizmu dyskredytują.

Wiedeń, 16 czerwca. Poseł G regr wystąpił w 
dalszym eńigu z obroną stronnictwa młodocze- 
skiego przeciw zarzutowi, jakoby było skrajnem  
i wrogiem dla państwa.

Stronnictwo to dąży do urzeczywistnienia za­
dań, podniesionych w mowie tronowej. Mówca 
ostrzega Polaków przed sojuszem z Niemcami 
i twierdzi, że jeżeli kwestya czeska nie zostanie 
na d rodze. legalnej rozwiązaną, musi naród cze­
ski oddać się zwątpieniu.

Młodoczesi walczą o byt polityczny narodu 
czeskiego i dążenie to nie może być pojmowane 
jako azieło stronnictwa, lecz jako wypełnienie 
życzeń narodu i całego państwa. ( Oklaski wśród 
Młodoczechów.)

Wiedeń, 16 czerwca. Jako pierwszy mówca za 
budżetem zabrał gros pos. J a w o r s j i i ,  aby dać 
wyjaśnienie o symacyi parlam entarnej, aby sto­
sunek deiegacyi polskiej do rządu , stronnictw  i 
mowy tronowei dokładnie określić.

Dawniej — rzekł —  były w Izbie dwa wiel­
kie stronnictw a: większość opierała się na pod­
stawie autonomii narodowej w wewnętrznych 
sprawach, a jedność i potęgę państwa na ze­
wnątrz stawiała jako swoje zadanie.

Teraz jednak nie ma stronnictwa, któreby opo- 
zycyę dla opozycji wypisało było na swoim 
sztandarze, ale też nie m a rzeczywistego stron­
nictwa rządowego.

W sz e lk ie  w n io sk i, n ie lic n ją c e  z o w ą  zasadą. 
D yw ały  od rzu can e, ja k  np. żą d a n ie  zm ia n y  u s ta ­
w y  o sz k o ła c h  lu d o w y ch .

Mimo liczebnie bardzo silnej opozycyi udawa­
ło się większości dokonać ważnych izeczy na po­
żytek państwa.

Polacy, którzy niezachwiani stoją przy auto­
nomii i potędze państwa, zgadząją się w zupeł­
ności z żądaniami, wyDOwiedzianemi w m owit 
tronowej

Galicya z niezmiernem nięsknieniem  oczekuje 
zadośćuczynienia wymaganiom kraju w dziedzi­
nie ekonomicznej, co ma się przyczynić do roz­
woju całego kraju. Posłowie z Galicyi będą po­
pierać rząd , ponieważ przewidują, że rząd isto­
tnie zmierza do zrealizowania ich życzeń, co m u­
si się okazać już przy przedłożeniu przyszłego 
budżetu. (Ż yw i oz,taki zadowolenia na ławach 
Polaków » lewicy).

P. M e u g e r  zbija twierdzenie Gregra, jakoby 
dzisiejszy rząd dążył do germ anizacji, raczej sy­
stem ten opiera się na polityce słowiańskiej. Le­
wica we wszystkich sprawach zajmuje stanowi­
sko przedmiotowe i nie uprawia opozycyi dla 
zasady, leez stara się być przedewszystkiem  n ie­
zawisłą.

Ugoda nie odda bezwarunkowo Czechów w rę ­
ce Niemców albowiem tyle zapewnia korzyści 
Ozeciiom co i Niemcom.

Mówca spodziewa się w końcu zaprowadzenia 
progresywnego pudatku dooliodowego i zaznacza, 
że lewica z całą usilnością poświęci się pracy po­
zytywnej.

P. C i a n i  ubolewa nad przedwczesnem  za­
mknięciem sejmu tyrolskiego i powiada, że lu­
dność włoska życzy sobie, by mogła sama zarzą­
dzać swomi interesam i m ateryalnemi. W reszcie 
oświadcza mówca, iż oczekuje pomocy odnośnie 
do środków policyjnych, stosowanych przeciwko 
ludności włoskie]

Tryjest, 16 czerwca. Wczoraj wieczór muzyka 
wojskowa odegrała wspau.ałą serenadę na uczcze­
nie eskadry angielskiej.

Wiesbaden, 16 czerwca. Król duńsk i, odjechał 
do Gmundeu.

Bazylea, 16 czerwca. Do godziny 10 rano wy­
dobyto 60 t r u p ó w .

Dwa przednie wagony z trudnością dały się 
otworzyć, należało bowiem zachować wielką ostro­
żność, aby nie, uszkodzić zwłok nieszczęśliwych i 
aby mogły być następnie rozpoznane.

Rząd zamierza urządzić wspólny uroczysty po­
grzeb ofiarom katastrofy.

Londyn, 16 czerwca. Izba niższa uchw aliła w 
trzeciem czytaniu bil o w ykupnie gruntów  w Ir- 
landyi.

Madryt, 16 czerwca. Izna uchwaliła 100 g ło ­
sami przeciw 54 przedłużenie przywileju dla banku 
hiszpańskiego.

Konstantynopol, 16 czerwca. W  miejsce sędzi­
wego baszy W eissel został zamianowany kom en­

dantem korpusu i gubernatorem w Adryanopolu 
m aiszalek M ahmud Hamdi i polecono mu ener­
giczne ściganie rozbójników. Wszelkie zarządze­
nia w  tej sprawie zostały przez sfery dyplom a­
tyczne sympatycznie przyjęte.

Konstantynopol, 16 czer wca. Powstanie w Yemen 
me ma większego znaczenia. Od pięciu dni przy­
wrócono spokój zupełnie. Wojska syryjskie dotar­
ły tylko do Prophylaktisz.

Bet.uam, 16 czerwca. Kwestya jeszcze nie za­
łatwiona. Zdaje się, że się nią obecnie Rosya 
więcej zajęła i uczyni ją kwestyą sporną między­
narodową.

Waszyngton, 16 czerwca. Angielsko-amerykań- 
ska umowa w sprawie połowu fok na morzu 
Behringa została zawartą do kwietnia 1892 roku. 
Prodam acya, wydana w tej sprawie przez Har- 
risona, wzywa obywateli uo strzeżenia umowy.

Rio Janeiro, 16 czerwca. Sesya kongresu zo­
stała otwarta. Prezydent oświadczył, że republika 
brazylijska zostaje w przyjaznych stosunkach 
z wszystkiemi państw am i; ogólny stan państwa 
jest poKojowy. P iezydent wyraził nadzieję, że 
równowaga bo dżetowa przyw rócona będzie bez 
podwyższania podatków.

Sp<Mtrzeiema meteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego) 

Kraków, dnia 16 czerwca.
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Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota . . . 
5% austryacka rem a (marcowa) 
Akcye banku au.stro-węgierski-sgo
Akcye k r e d y to w e .......................
Londyn ........................................
Srebro . ...................................
20-to franków ki za sztukę . .
Dukaty austryaokiu .......................
Banknoty bant.u niemiec. za 100

U w a g i :  Chwilami słaby deszcz,

J e f e g r a m y ,.N o w e j  R e f o r m y

(Telegramy B iura  Jtorespondencyjnego.)
Wiedeń, 16 czerwca. Cesarz oglądał dzisiaj 

pomnik Ilofera w pracowni Nattera, a następnie 
zwiedził wystawę afrykańską Em iia Holuba.

Wiedeń, 16 czerwca. W osobnej komisji, w y­
znaczonej do rew izji regulam inu narad w Izbie 
większa część mówców oświadczyła się za skró­
ceniem rozpraw nad budżetem, jednak bez ogra­
niczania swobody słowa W ybrano podkom isję i 
dano jej polecenie, aby uwagi i wnioski ujęła w 
odpowiednią furmę.

Wfudeń, 16 czerwca. Najwyższa Rada zdrowia 
uwiadomiła rząd o tern, co przygotowała w spra­
wie udziału w międzynarodowym kongresie dla 
hygieny i demografii w Londynie i że wybrała 
osobny komitet dla popierauia przyszłej akcyi rzą­
du w tej sprawie.

Dalej postanowiła Rada udać się do rządu 
z prośbą, iby zarządzi, co będzie potrzebnem, 
by ułatwić leczenie osób, pokąsanych przez wście­
kła zwierzęta, za pomocą ochronnego szczepienia 
słabego jadu.

Nareszcie wzięto pod narady ułożenie przepi­
sów o hygienicznych i sanitarno-policyjnych środ­
kach dla zapobiegania wybuchu i rozwlekania się 
chorób zakaźnych przez koleje żelazu -, W tej 
mierze postanowiono wypra-ować szczegółowe in- 
strukeye.

Wiedeń, 16 czerwca. Na dżisiejsze.m posiedze­
niu Izby poselskiej m inister skarbu przedłożył 
projekt do ustawy o przedłużenie budżetu tym ­
czasowego do końca lipca.

M imster obrony krajowej, odpowiadając na in- 
terpelacyę p. Heilsberga, oświadczył, że bezzwło­
cznie |po otrżymaniu urzędowych wiadomości o 
wybrykach żołnierzy na dworcu kolejowym w 
Brucku Doleci! kom petentnej komendzie korpusu 
zarządzić sądowe dochodzenie w tej sprawie. Po­
starano się już, aby sprawa należycie była zała­
twiona; administracya wojskowa pragnie szczerze 
i stara się o to ze swej strony, aby ludność cy­
wilna i wojsko zawsze i wszędzie żyły ze sobą 
w zgodzie.

Po tern wyjaśnieniu Izba przystąpiła do gene­
ralnej rozprawy nad prelim inarzem  budżetu i u- 
stawą finansową.

Za budżetem wpisali się La listę mówców pp. 
J a w o r s k i ,  Mengor, Szuklje. Karol Schwarzen- 
berg, Pichler, S z c z e p a n o w s k i ,  Ebenhoch, 
Fournior, R o m a ń c z u k ,  W urm band. Dipauli, 
Plener, Palffy i M a d e j s k i ;  przeciw budżetowi 
pp.: Gregr, Ciani, Hofmann, Wellonhof, Kaizl, 
L iechtenstein, Żaczek, Lienbacher, Steinwender, 
Peric, H erold, K altenegger, Engel, Kauuic.

Jako pmrwszy mówca zabrał głos p. G regr.— 
„Mimo mowy tronowej —  rzekł — kwestye 
prawno-państwowe i narodowe należą do tych, 
które wstrząsają nowoczesnem życiem". Dlatego 
mówca ośw iadczył, że wygłosi mowę polity­
czną. —  Stronnictwo jego, za którom stoi na­
ród czeski, jest bowiem przedewszystkiem strou-

Odpowiedzialny Redaktor:
D r . A d a m  A s n y k .  

Wydawca: D r .  L esŁ a w  B o r o A s k i

Rubryka .Nadesłane" nie pochodzi od Rodak 
cyl. kióra też indnsf odpowiedzudnoścl za nią 
nie przyjmuje.

N A D E S U  NE.

od 100 lat jako lecznicze źródło uznana we 
wszystkich chorouach organów oddechowych 
i trawienia, w podagrze, katarze żołądka i 
pęche-za. Szczególnie dla dzieci, rekonwale­

scentów i w ciąży.
Najlepszy napój dietetyczny t odiwieirjący.

Henryk Mattoni, Karlsbad, Wiedeń,

Objąłem Zakład dentystyczny po ś. p. docencie 
Goeblu przy placu W W. Świętych, 1 10, I  piętro. 
Oadział techniczny zostaje pod kierunkiem  p. 
Lemparta, długoletniego zastępcy ś. p. docenta 
Goebla, w czasie jego słabości. — Zakład został 
otwarty z dniem 1 kw etn ia  1891 roku.

D r .  m e d .  J a n  S ta r a c / io w ic z  
1517 2-30 dentysta.

Dr. Kazimierz Zgórski
ord yn u je  jak w  latach poprzednich 

w Żegiestowie 1490 1 3 
j a k o  l e k a r z  z a k ł a d o w y .

w K rak ow ie , Rynek 1.
3 0 . Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą bez doliczenia pre 

wizyi.

K antor wymianyW szelkie papiery war­
tościowe, banknoty za­
graniczne i monety, ku 
puje i sprzedaje pod najkorzy 

stn ejszemi warunkami
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P e d a g o g *
mogący się wykazać chhbnem i śr.rafdc 
etwami, zastąpi całkowicie miejsce rodzi­
ców, czy to jako opiekun, wychowawca, 
instruktor czy tow arzysz, w jednem  z 
miejsc kąpielowych, ja k o to : R i b e ,  Ry 
manowie lub Iwoniczu, pod bardzo przy- 

stępnemi warunkami. 1473 l 3 
Wiadomość w Admin. ,.N Retorm y1-.

L. 923.

Obwieszczenie.
Magistrat miasta Ropczyc podaje 

niniejszem do wiadomości panów  
Przedsiębiorców budowlanych, Bu­
dow niczych, Architektów itd., że 
gmina miasta Ropczyce zamierza 
w najkrótszym czasie wybudować 
dom piętrowy murowany na po­
mieszczenie biur c. k. S tarostw a, 
c. k. Urzędu podatkowego i pomie­
szkanie c. k. Starosty.

Budowa ta będzie oddanąw przed­
siębiorstwo tylko krajowcowi.

Kosztorys opiewa na kwotę złr. 
19.969 ct. 8 6 . Termin wykończe­
nia budowy najpóźniej do jesieni 
1892 roku.

Plany i kosztorys przeglądnąć 
można w kancelaryi Magistratu w 
zwykłych godzinach urzędowych.

Oferty pisemne i ustne wnosić 
możsa do Magistratu w Ropczycach 
dc 15 lipca b. r. godz. 6 wieczór

Ropczyce, 10 czerwca 1891 r.
Burm istrz 

ló ii i 3 D o b r o w o l s k i .

M T  zdolny, z wyższego gim na/yum ’
poszukuje umieszczenia do Je *  

< lu e g «  lab d w A c h  u c z n i ó w  n a  c z a s  
w u k u c y j ,  za miernem wynagrodzeniem.

Łaskawe zgłuszenia p»d lit. A . T .  poste re 
rtaute T a r n A t r .  1516 1 2

Lekkie Jak piórko

Płaszcze na deszcz I
w dowolnym fas inie, z oryginał, 
angielskiej gnmy i W aterprufa, | 
ookładnle według m iary sporzą­
dzone , od najtańszych de naj 
przcdniejszyeh gatunków, w ró 
żny*h kolorach, dla p a n ó w ,  

p a l i  i d z i e c i .  
Illn8trovrane cenniki , wzorki i 
wskazówkidóbrania sobie miary 
opłatnie z przesyłką odwrotną

P 1 « E T  d  Co.,
Ereie k k. l  prlv, Fabrlk  

I . ,  n i <  m i  r . a i s c ,  l s ,  
1508 W J i « « n  j 4\ 

Odsprzedającym opust

P o l k a
poszukuje n.iejsca t o w a r z y s z k i  | 

<io kąpiel.
Bliższa wiadomość: ulica Miko­

łajska, L. 30, na dole. jsis i 4 |

W e  czwartek dnia 25 czerwca 1891 r. odbędzie się 
o godzinie lO  przed południem w lokalu Towarzy­

stwa w Mielcu

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Towarzystwa Ochrony mniejszej własności ziemskiej w Mielcu

Stowarzyszenia zarejestr. z nieogran. poręką 

Porządek dzienny.
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za r. 1890.
2. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i wniosek udzielenia Dyrek­

cyi absolutoryum z rachunków i czynności za rok 1890.
B Wniosek Rady Zawiadowczej co do podziału czystego zysku.
4. Wybór trzech członków do Rady Zawiadowczej.
5, Wybór Komisyi rewizyjnej na rok 1891.

W Mielcu, dnia 11 czerwca 1891 r. 1522 1

Rada zawiadowcza Towarzystwa Ochrony mniejszej własności ziem­
skiej, Stowarzyszenia zarejestr. z nieogran. poręką w Mielcu.

Prezes Sekretarz
K s ią d z  A d a m  G rębosz. M ic h a ł  Z a p a ło w ic z .

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
poleca

BIBLIOTEKI. PISARZÓW POLSKICH
wydawaną przez H05 4 0

Akadem ię Umiejętności w K rakow ie.
1. Fortuny i onoty różaoćć w historyi o niektórym rilłodzieńcu ukazana, 1524, wydał 

Sunisław  Ptaszyeki, 1889, str. 27, z 1 p o d o b iz n ą ...................................... . . złr. —.20
2. Wita Korczewskiego Rozmowy polskie, łacińskim jeżykiem przeplatane, 1553, wydał

Jan Karłowicz. 1889, str. IV i 87 . . .   .................................................................„ —.50
S. Marcina Kwiatkowskiego Książeczki rozkoszne o poczoiwem wyohowanin dziatek,

1564, i Wszystkiej lifflaudzkiej ziemi opisauie, 1667, wydał Zygmunt Celichowski,
1889, str. XI i 9 9 .......................................................................................................................„ — .50

4. Marcina Bielskiego Satyry: i)  Sen majowy. 2) Rozmowa barauów. 3) Sejm nie­
wieści, wydał Władysław Wisłocki, 1889, str. XV i 119, z 3 podobiznami . . . „ — .60

5. Szyra na Szymonowicza Ca»tns Joseph, przekładania Stanisława Gosłiwskiego, 1597,
wydał Roman Zawiliński, 18i9, str. VII i 9 8 .......................................................................  —.50

6. Tomasz hlosa Algoritmus, to jest nauka liczby, polską rzeczą wydań i, 1538, wydał
Maryan A. Baraniecki, 1889. str. XXIV i 56, z 2 podob iznam i.......................................—.40

7. '"Ikołaja Reja s Nagiowic Żywot Józefa z pokolenia żydowskiego, 1545, wydał 
Roman Zawiliński, 1889, str. XVI i 2t4, z  1 p o d c b z n ą ............................................ „ 1.—

P ie r w s z a  i  je d y n ie  p r a w d z iw a

Jana Hoffa słodowa czekolada zdrowia.
Wzmsoniająca organizmy słabe i nerwowe.

Od 43 lat 76 razy wyszczególniona przez cesarzy, królów, książąt itp. Rękojmia 
dla konsumentów pod względem ozdrawiających własności, doskonałości I ogólnego

poźytKii

P ie r w s z y  i  j e d y n i e  p r a w d z iw y

Jana Hoffa ekstrakt słodowy skoncentrowany.
Znakomity rodek ua suchoty, skrofuły, cierpienia piersiowe i silny kaszel z krwoto­

kiem połączony.

w  zdolny i
1526 do tartaku parowego i ol
znajdą umieszczenie w biurze Świ­

derskiego w Tarnowie.
N a jw ię L is a  w I lo n y  i

Słodowe preparaty Jana Hoffa wprowadzili w u- 
Iżywanie sami lekarze, zalecając je i ordynując po 

wielokrotnem wypróbowaniu.
Od 4 3  la t osiągnięto przeszło milion zadowalniających rezultatów.

Do |j. J A N A  H O F F A  ,  c. i k. nadwornego dostawcy domów panujących z całej | 
Europy, o. k. radcy, właściciela 76 najzaszezytuiejszych odznaczeń i orderów itp., w j  

B r r l i n l e  i W ie d n ia ,  S t a d t ,  G r a b c a ,  B r it a n r r R t r n s s e  8 .

Przesyłka pańską otrzymałem i dziękuję za nią serdecznie. Zarówno ekstrakt sło­
dowy jak 1 czekolada słodowa oddały mi znakomitą przysługę, gdyż wzmocniły żołądek 
mój tak daleoe , że używanie pańskich preparatów najusilniej paoyeniom moim zalecam.

P r .  P r l t z  T ilte l,  lekarz prakt. w Szweryuic.
Zdrowotne słodowe piwo Jana Hoffa i słodowa czekolada podziałały cudownie, gdyż 

od_ czasu używania tychże polepszył mi się znacznie sen i apetyt a odwiedzaiąor mnie 
dziwią się mojej cerze, która była dawniej blada i przejrzystą niemal, a obeonio pierwo­
tną swą barwę odzyskuje, czuję się tak wzmocnionym iż spodzie sięwain wkrótce rozpocząć 
znow praktykę lekarską. P r .  R e is s ,  lekarz w Samborze.

pod tirmą

„ O  Ź  A R O  W ‘ :
istniojąca od r. 1878 

w W a r s z a w ie  p r z y  u l .  C h m ie ln e j ,  I 
Ł . lO , w p r o st , „ B e l le  V u e  ,

-&na ma zaszczyt pslecie wyroby I
JT e.1 5 %  swe jako jedyne za naj lep-1
*- * sze uznane pod względem
ą ;  0  MK}<ji A h gienieziiym, * dyż wyrabia- 

nc wyłącznie 1 nieszkodliwej I 
* zdrowiu bibułki francuskiej 

tak Lia*e „Les Diemieres | 
Cartouches1, jak również mais „Orize“, klejone 
i nieklejone, za pomi-eą maszyn najnowszego sy 
stemu wyłącznie dla nas skonstruowanych , eo 
nam aułe możność nsuuięei- raz na zawsze wszel­
ką konkurencyę. chociaż w ostatnich czasach 
namnożyło się w.elu nuni zawistnych j okątnych 
podrabiaczy, którzy usiłują podszywać się pod 
naszą firmę „ O ż a r ó w , zostali zdemaskowani 
przez krajowyoh konsumentów. Ubecaio próbują 
zagranicznych w błąd wpro wadzać, przeto wyżej 
wspomniana fabryka ostrzega Sz Publiczność 
przed takimi fałszerzami , a zarazem zwraca u- 
wagę na markę fabryezną, nuni zatwierdzouą 
przez rząd za Nr 649,7, wyżej pomieszczaną 

Sprzedaż hartowna i częściowa r U  r a k u *  
w i e  u Wgo C u g . S i u i d o w U w u ,  S u ­
k i e n n i c e ,  L . 31) . oraz we wszystkich tra­
fikach i handlarh galanteryjnych. Wszelkie za 
mówienia bezpośrsduro, niemniej jednak 50.000, 
za nadesłaniem nalożytosei. lub zadatek u « po­
branie, upraszamy adresować j k niżej 

Cennik na jadanie frauco.
1489 2 3 Ż poważaniem
Meohaniozna fab ryka  gilz pod firmą „Q źarow J 
w Warszawie, Chm.s'na. 10, wprost .Belle V ue\

i r o ”  S i i i e r ś i y  w Tarnowie
polec*

oflcya llM iO w  p r y w a t n y c h  z chlubnemu 
świadectwami.

Poszukuje : s u  h j c k t a  i p r a k t y k a n t a
do handlu galanteryjnego i p r a k t y k a n t a  
do księgarni. 1393 14 0 |

Ma do sprzedania: a p te k Q  n '  prowiucyi 
i h a n d e l  to w a r ó w  k o l o n i a l n y c h  , 
również p o w ó z  w le d c ó s k i  ,  mało używa­
ny, i l a n d a u e r ,  pod przystęp, warunkami.

P ie r w s z e  i  j e d y n ie  p r a w d z iw e

Jana Hoffa zdrowotne piwo słodowe.
najlepszy zdrowy napój dla osłabionych, cierpiąoych na żołądek i suchotników. 

Od 43 lat Istnienia przeszło 1.000,000 wypadków powrotu do zdrowia.

P ie r w s z e  i j e d y n i e  p r a w d z iw e

Jana Hoffa piersiowe cukierki słodowe.
Prawdziwe tylko w niebieskim papierze. Usuwające flegmę. Jedyuic i meooonione 

przeciw kaszlowi, chrypce, zaziębieniu i cierpieniu organów oddeckowyeh

f  1 ł ł ' l \ J V  słodowych preparatów Jan* Hoffa ua prowiucyi z Wiednia: słodowe 
X  p|wa zdrowia, ze skrzynką i butslkami; 6 butslek złr 3.*8 lii butelek 

iłr . 7.3°. 28 butelel złr. 14.60, 58 butelek złr. 29.10, kilo słodowej czekolady I. 2 40 
II. 1. 60, III. 1 zlr. 9rzy więszych zamówieniach daje »ię odpowiedni rab .t. Cukierki 
S.udowe 1 woreczek 60 et., także 30 i 15 ct. woreczek Preparowana słodowa mączka dh. 
dzioci 1 złr. Skoncentrowany ekstrakt słodowy 1 flaszka 1 złr. 12 cent. i 70 centów.

Gotowa słodowa kąpiel 80 oentów.
Telt f o n u  N r . 2 !)2 , k t ó r y  j e s t  p o łą c z o n y  ta k ż e  z  <l&lszcini l in ia m i .  N i ż e j  I 
2  z łr . n ie  w y s y ła  s ię  o b s ta lu n lcó w . — P o  n a b y c ia  kuc w s z y s tk ic h  a p te -  j  

k a c h , d r  o y  n e r y  a c h  i  w ię k s z y c h  h a n d la c h .  64i 10 12

S k ł a d y  w  K r a k o w ie :  w aptekach: Konotantegs Wiśniewskiego, F. Grale- 
wsklego, P. Krokiewloza , W. Redyk a A. Siedleckiego. E Stokmara, i. Wió« 'ewskiego 
droguerya; w handlach korzennych: jana Janigl, Edwarda Fuchaa, Stanisława Felntuoha.

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii k ismetyoznej i niezliezonyoh p.zetworów na lem polu, 
żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego Środka, którym jest

Dr. Fryd. Lerigiel’a B a l i i k l l l  b l'Z « X O W ,y
dowodzi to więo prawdziwej wartośoi tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą nam danego. 
Balsam brzozowy Dra Fryd. Imugiela badał wydział medyszar cesar. rosyjskiego miniśteryum , a prof. Dr. 
rned Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu i profesor Pyeflueh w Londynie i w. i. szczególnie gc za­
lecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadoej 
zmianie, nadaje mu własność usuwania staregs naskórka, w miejsc którego powstaje naskórek nowy, ed- 
znaczająuy »ię młodzieńczą świeżością, niemniej gubi też bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, 
piegi I zaczerwienienia, wygładza zmarszczki I piegi po ospie, nadająo skórze niezrównaną gładkość, świeży 
1 ożywiony koloryt — Cena Balsamu brzozowego X * ł r .  5 0  e t . za dzbanuszek.

Ręce, które po użyoiu Baisamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuj* ię nadal 
za pomooą D r a  L E N G IE L A  O P O -C R E 1 W E , doza 6 0  c t . ,  i l> r a  L E N G 1 E L A  M Y D Ł A  
B E N Z D E , za sztukę 6 0  i 3 5  se a tó w .

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowioie : we Lwowie u Z. Ruokera, w Krakowie u Wi k­
tora Reoyka. w Czerniowoach u Ooiicbowskiego nast. Mabl apt., w Tarnowie n Maurycego Adlera, w Biel­
sku u Alfreda Blumenthala i w drogneryi A. Haas. »39 10 0

U f a  H a g r o d . y  s z k o l n e
poleca

k sięgarn ia  K. B artoszew icza
K raków , ulica Szew ka, 15,

ZŁOTE MYŚLI ADAMA MICKIEWICZA
poprzedzone życiorysem przez prof. Gz. Pieniążka.

Cona egzemplarza 4 0  c n i . ,  za 10 egz. 3  z l r . ,  za 20 egz. 5  z l r . ,  za 30 egz. 
7  z l r .  Za oprawę z napisem : „Nagroda pilności* dopłaca się 10 cnt. od egz., 

przy większej ilości (najm niej 10 egzemplarzy) 8 cnt. od egzemplarza.
Taż księgarnia posiada i inne książki stosowne na nagrody, jak B i  j k i  K r a ­
s i c k i e g o  (cena 20 ct.), O r z e c z i i o  d z i e c i ,  zbiór powiastek , bajek (z ryci 
nami, cena 50 cn t.), P s a ł t e r z  D a w i d o w y  Kochanowskiego (cena 40 cnt.), 
H a l a  k z i ą i u c z k a  d l a  d z i e c i  (cena 15 ct.), O  S o b i e s k i m  (cena 20 ct.)

i t. p. W oprawie każda książeczka o 10 centó v drożuza. 1373 4 0

J *. \ »  W7S na Szląsku austryacklm (Ernsdorf). Z a k ła d  h j d r a *
w w  M M  'M AM 1A  p a t y c z a y  1 ż< }ty cz u y . Uzdrowisko klimatyczne. 

Kur*cya elektryozn . inięsieniom, mlekiem. S esu m  o d  1 m a j a  d o  8 0  w r z e A u ia . 
Lekarz : P r .  K d m . K o w a ls k i .  — Roezta, telegraf, stacya kolei telaznej.

Wyjaśnienia i broszury przesyła I u g p e k c y a  Z a k ł a d u .  844 7 10

Wyłączny skład na całą Galicyę i Bukowinę 
o ryfęinaiiiejęo

G A R B O L I N E U M
które jako najlepszy środek do impregnowania drzewa 
przeciw wilgoci i tworzeniu się grzyba uznane zostało

w handlu W. KRZYSZTOFOWICZA
w K rak o w ie , A -B , 37. i178 17 o

| Przy większym odbiorze cena zniżona na złr. 20 zł 100 kilo. 
Imitacya Carbolineum 14 zlr. za  100 kilo.
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! B U Z  Ł O W K U R U B I C n r i  t
Kto ohoe palić rzeczywiście dobre I zupełnie nieszkodliwe papierosy, nieoh kupuje 

T d T K I  (G IL Z Y ) N I E K L E J O N E  i  f a b r y k i

S. WlfiRUSZ-NlEMOJOWSKIEGO
L w ó w , T e a t r a l n a ,  3 .  K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  8 8 .

C en y  b a r d z o  n is k ie .
lOG sztuk od la oentów.

Zlecenia zamiejscowa odwrotnie. — Opakowanie gratis. — P rzy odbiorze 
5000 koszta transportu ponosi fabryka. 853 26 90

|  B ,  B e y e r  i  * | » o l l t a
^ BLraków,  Sukiennice,  L. IB,  13 1 14.
I Główny tokład

bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej,
Płócien, Bielizny stołowej,

i  i  m\ińfyrolicw trykotowycli v  wełnie, bawełme i jedwabie,
orsiz 1503 2 O ,

płóciennej kieltzny krepowej
systemu Wielebnego księdza Sebestyana Knajpa. 

Skład główny w Wiedniu, L, Spiegelgasse, Nr. 11.

Nadlekarza sztabów. Dra Muller?

wstrzykiwania i piptla
doświadczony i najlepszy g r o d e k  przeciw 
wszelkim wypływom (kanarom), rzerząozee 
fGonorhoe to jest wyeiek z eewsi ineczewejj 
z s z y b k im  i w y b o r u y - u  H k n tk le m . 
Nawet przy zastarzałej słabości do użycia 
bez obawy zfyoh następstw. S k u t e k  cz.ę* 
a to  j u ż  w k i l k u  d a l a c h .  — Cena 
Nr. I. przy świeżo powstał*m cierpieniu 1 
iłr . 60 e t.; «ena Nr. II. przy przestarzałych, 
ohronicznyoh cierpieniach 2 złr. 50 cent., 

pocztą 25 cent. więcej za opakowanie. 
Jedyny główny skład i miejsce w yrobu: 

Nt, Georgs*ApotLeke, W ien , 
V., K im m e rg a u e , Ń r. 38 ,
dokąd wszystkie pisemne zamówienia nad­

syłać nalbży. 1323 4 5 
Skład w l t r e k o w i c  w aptece E. Stook- 

mara I we L w o w ie  w aptece Mlkolasoha.

Fabryka wyrobów betonowych.
B i u r o  1 w k ł a d  

w w z e c h  p o t r z e b  t e c l m l c z i i j c l i
w Krakowie, Grzegórzki, L. 23 .

Nina uzyskam pozwolenie odnośnych 
władz na urządzenie stacyi telefon.cznej, 
łączącej moją fabrykę ze środkiem mia­
sta, umieściłem tymczasowo dla wygody 
P. T. Odbiorców w  h a n d l u  W g o  
P u n a  J .  L?.  F i s c h e r a ,  k l n l a  A - B ,  
k i t ą ż k e ,  w której można wszelkie 
zlecenia, zapytania i żądania wpisywać. 
Trzy razy dziennie książka ta będzie kur­
sować do mojego biura i zamówienia, 
jakoteż odpowiedzi na zapytania załatwiać 
się będą natychmiastowo. Jestto  obliczo- 
ue na drobniejsze niecierpiące zwłoki 
zam ówienia, przy większych proszę u- 
pizejmie o zawezwanie do porozumienia 
się ustnego. 875 19 0
Biuio otwarte od 6 '/s  rano do Ib wieczór. 

31. Z ie lc n ie tc s k i .

FoazulEUje aię

uzdolnionej nauczycielki
do udzielania n a u k  J ę ts ^ L ta  p a is u l e g o ,  
n i e m i e c k i e g o  1 r ę c z n y c h  r o b 6 t  k o ­
b i e c y c h  dzieciom urzędników i pomocników 
w moioh f a b r y .  a e h  w M agór/,» ‘ ostatnia 
poczta Ż m ig r ó d  w  G a l i c y i , za miesię- 
cznem wynagrodzeniem 20 złr., wolnem pomie­

szkaniem i utrzymaniem.
Zgłoszenia, wraz z odpisami świadectw i foto­

grafam i, posyłać należy pod adresem :
1472 3 s Leopold Reich, 
u l .  S z p i t a l n a ,  L . 3 8 ,  w  K r a k o w ie .

Współpracownika
d o  h a n d l u  b ł a w a t n e g o  ( f a c h o ­
w c a ) ,  w  w i ę b s z e m  m i e ś c i e ,  po­
szukuje się p o d  k o r r y s t n e m i  w a ­

r u n k a m i .
Oferty przyjmuje r. grzeczności h a n ­

d e l  g a i a n t e r y j n o -  i k o r e i n b e r g -  
a k i  pod firmy „ A n d r z e j  h c h n l t z “  
w  K r a k o w i e .  1471 3 fi

Bronisław Dobrzański
K r a k ó w ,  IŁyuek główny, 22,
poleca Sza i .  Publiczności swój znany l  tunlsśol

MACrAZYN
obuwia wszelkiego rodzaju.

Obuwie wyrabiane w moim takładzie na »po- 
lób warazuwski jest ole^anckie i trwałe. Genu 
obawia męskiego pooząwizy od 3  z ł r .  5 0  c t . ,  
damakioęo od 5  z ł u .  i wyżej według wymagań. 
Zam —i inla I reperaoye uskutecznia sle dokłs 
dnie I szybko. Zamówieni* z prowineyi posyła 
się zaraz odwrotną pocztę. Miar* centymetrowa 

lnb zużyty ou.ik. 841 27 0

Mleko dworskie
w bliskości Krakowa , za jedno z najle­
pszych prz«r, w łiukę uznane, w ilości 
około 400 litrów  dziennie, je s t 
stale pod dobremi warunkam i do wy- 

dzierżaw ienia. 1319 9 10 
Bliższa w iudom uść: Hotel Centralny.

m i "
D w u t y g o d n ik  U t e r a c k o - a r t y -  
e z n y  i  s p o ł e c z n y  p . t . . t t iy ś P ,
jedyne w tym rodzą^u pism. w Galicyi, 
wychodzi w  I L r a L o w i e  pod kierun­
kiem Komititu rudaLayjuego , złożonego 

z wybitnych literatów 1 artysicw 
Obok cjnny*h prao literackich pierw­

szorzędnych autorów naszych, zamieszeza 
„M yól“ ziały fejleton znakomitego hu­
morysty L. Bartoszewicza , dwii. dosko­
nałe powieści, oraz zagadzi i rozrywki 
naukowe.

Prenumerata wynosi na prowineyi 3  
z ł r .  k w a r t a l n i e .  1476 3 3

Adres A dm im stracy i:
Kraków, ulica Zielona, L. 8.

z"prawem subdtytueyi, po­
szukuje umieszczenia. — Warun­

ki skromne. uso 3 3 
Listy sub. „Kandydat** do

Adrain.stracyi „N. Reformy".

Słuchacz filozofii
poszukuje n a  c z a s  w a k a c y j  (i d ł u ż e j ) 

l e k c y j  n a  w s i .  1500 2 3 
A dres: £ .?  K-. 6 2  poste rest. K r a k ó w .

Ekonom w sile w ieku, z chlub, świa­
dectwami , poszukuje posady 

ua wikt za siozupłem wynagrodzeniem. Obowiąz­
ki obejmie zaraz. — Zgłoszenia ,od  lit. A . "L. 
poste restante S u c h a .  1496 2 4

M ealność
z p lacem  pod b u d o w ę , blisko

Rynku i plant, do sprzedan ia.
Wiadomość w Bazarze mebli St. M i­

chałowskiego w Krakowie, przy ulicy 
Floryańskiej. 1S89 4 6

g : 5 —10  z łr . 5S
d z S z i in e g o ,  p e w n e g o  z a r o b k u ,  bez
kapitału i ryzyka , ofiarujemy każdemu, kto się 
ehce zająć rozsprzedażą prawnie dozrolonyeh 

lo s ó w  i  p a p . e r ó r  p a h w tw o w y e h .  
Zgłosienia poć „L»sr“ ds Ekspedyoy1 ans*, ów 

J. Dannsberg, Wlsn, Kumpfgatso. 1848 6 10

W Parku krakowskim
we środę, sobotę, niedzielę

przy odpowiedniej pogodzie u  501297

koncert muzyki wojskowej.
Bona, Francuz, i Guwernantka, Polka,

znajdą umiebzetenie iso i 3 u
w Biurze Świderskiego, Tarnów.

Ostrzeżenie.
Dotychczasi v mój zastępcą p. Malis Paweł 
Krakuwic , K ieparz, 3, z jm em  10 ezerwta 

z ezynnosci zosisł uwolnicuy i nie jest przeta 
do zawierania Interesów InU Inkasswnnla pie­
niędzy dla mej firmy, gdyż nie um aję kwot na 
ręcs Tegoż wpłaconych , która tylko wyłącznie 
mnie do Pmrowa nadsyłać należy. 1*99 3 4 

J .  ,
fnbrykn maszyn rslclozyoh w Przsrowls.

Fryzyer,garziM ssenr
zarazem, potrzebny jest ua sezon 

kąpielowy do Lubien ia .
Zgłoszenia listowne do Dyrekcyi 

Zakładu tamże. 1479 5 10

Zadziwiający jest skutek
p i e g i , n le e z y W o d ć  a k ó r y ,  p la u j k i  
«6rl.e i t. p. zn utaja bezpewro.uie przy e o -  

d z ic i i i ie i i i .  u ż y c i u
Bergmann a mydła liliowego
wyrobu U e r g in  u u n a  1 S p . w D r e t n i e .

Na składzie po 4b «t. sztuka w aptece Losan 
Kssneru w Kraus wie. t>65 13 0

® „EISI u

środek dla niszczenia grzybka drze­
wnego i osuszania wilgoci.

Broszurki bezpłatuis. 1408 5 10
Kantor: ul. Gertrudy, 20, I piętro.

Realność i  Krynicy
blisko Zakładu kąpielowego, do sprzeda­
nia, lub wydzierżawienie, lub tbż pokoje 

pojedynczo dc wyuaęcla
Bliższa wtEooiriośÓ: Kraków, ul. Szew- 

sua, 4. I  p , pod lit. M. B. 1224 10 io

KRZYSZTOFO W1CZ.
Farty pokostowe w i  otóm acl

prędko schnące,
nadające się do podłóg i innych sprzętów 

domowych.
Cena I kilogr. 45  i 50 centów.

p o l e c a

Lakier olejno-bursztynowy
do lakierowania podłóg, 

w 6 odcieniach, w ciągu 8 godzin 
schnący.

Puszka I kiiogr. zaw artości 90 centów.
Ceny fatorycasne.

własnego wyrobu,
w 4 odcieniach, pudełko na jeden obszerny 

pokój wystarczające 
kosztuje 80 centów.

723 35 0 Cenniki na żądanie gratis i franco.

C e m e n t ,  G i p s ,
Papa na dachy

i wszelkie inne artytoły M e w im
Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier % fabryki braoi Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiediialny nędoa drukarni A. Siyjawaki,

02254216


